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Rozstrzygatace walk. na Zachodzie.
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Typi jcncuw osielskich, wziętych do niewoli w czasie o ^iu ich  walk we rlindryi iFot. Bura-



deputacya z żądaniem, chy sie
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fiaCiiniijttt wlki ia uckrai
Ody na wschodnim froncie nastąpiło już forn ame 

zawieszanie broni, Francuzi i Anglicy z t*m większą 
zaciętością ponawiają swe ataki. O tj ch walkach na 
froncie zachodnim piszemy obszerniej na innem 
miejscu, w artykule „Z  frontów bojowych*4. tu ze 
znaczymy tylko, że wznowiona w ostatnich dniach 
czynność b .jiw a Francuzów i Anglików jest może 
właśnie dowodem, iż wreszcie zbliżamy się do kcń-a 
tej najkrwawszej w Siejach wojny. Nie ulega bo­
wiem wątfłiwości, że pomimo wojowciczei postawy 
koalicyi zbliża się chwila upragnionego pokoju. %  
zumie to koalicya i s ‘ ara się wyzyskać obecny prze­
łomowy moment irojcy. aby przynajmniej ii nr, 
gdzie to możliwe —  a w:ęc na 'raucie francusko- 
angielskim — osiągnąć jakiekolwiek sukcesy. 
Z ogromnym uporem walczą zwł iszczą Anglicy, 
wszystkie jednak ich ataki rozbijają się o żelazną 
postrwę wojsk niemieckich

W  każdym razie po lozgrom enr. Włochów i za­
warciu zawieszenia broni na froncie wschodnim — 
jedynie na Zachodzie toczą się walki, które mają 
byi' ostaćniem rozstrzygnięciom w obecnej wojnie.

Ameryka w  wojnie światowej.
Stany Zjednoczone niezbyt soieszą się z pomocą 

swym soius7mkem w Europie Jak dotychczas bar- 
Izo nieliczne oddziały amerykańskie biorę udział 
w walce na zacncdnim f roncie —  ! ito dużo się 
mówi i pisze o przygotowaniach wojennych Ame­
ryki, a zwłaszcza o budowanej f am olbrzymiej (Si­
ty 11. aeroolaców, która ma rozstrzygnąć o '.osach 
wojny w Eoropie,. Fragnent z tych przygotowań —

4 frontów botowycfc; Austryack* Lawaiery* w Primolano (Woj kwat. prar)

miasta. Po ulicacu uwijały się ooancerzonb samo­
chody, zaopatrzone w mitra] iezy. U zniowie szkoły 
kadeckiej, wierni rządowi Kierińikitgn, d monstro- 
wal: z pieśniami na ustach. Również i robotnicy, 
zwolennicy maksymalistów, ograniczali s.ę do pu-

riOTfC p o i i s ą i a a i  b o lsso w lk o w : L emur al a cy a  pokojowa r.a dworen KO ejowyn, w irons\.adzie.
Woj. kwat. rras ]

nie tyle może greauy, ile m.ły dla oka —  wids-imy
na naszej fotografii.. Są to piękne damy z towa­
rzystwa nowojorskiego, które z calem poświęceniem 
sturęły w szeregach amerykańsko' armu lotniczej... 
F.glame ich uśmiechy świadczą, że te nadobne
lotaiczki są pewne zwycięstwa.. I m >Z' mają
8 crzi ość, bo z pewnością każda z nich zdobędzie 
w Europie ctatć jednego „jeńca,“ ...

blicznych krzykliwych wystąpień. Miasto oyło prze­
pełnione atmoiferp/n&prężcma, dreszczem oczekiwań, 
mimo t i  nie wierzono Łby bolszewicy zaryzykowali 
czynne wystąpienie. Zipanow&la pozorna cisza.

Dopiero szóstego, wczesnym rankiem, zsuwa

żono powne obiady. Na Newie zjawn się krążownik 
„Aurora*, z siidmiu mniejszymi wojennymi stafc 
Kami, zarzucił kotwicę i skierował działs ku Z mo- 
wemił pałac iw* Rząd nakazał natychmiast iioamełć 
ruihome Drzeiścia na moste-h, aby. przeciąć połą­
cz* nia między poszczególnemi c?ęścian i Pitersburga.
0  godz nie trzic.ei po południu wylądowały wojska 
z wymienionych statków, odpędziły pikiety woj­
skowe, z ł  ęły mosty i spuściły je znowu. Równo­
cześnie deputaiya wysłana z twierdzy św. P.otra
1 Pawiu udała się cło sztabu genera.aego i zażądała 
by się pod lał V7 przeciągu dwudziesta minut, w prze­
ciwnym bowiiui raze rozpocznie się bombardowanie 
budynku. S tab wy<łał g ńca do r?ądu, który ze­
brał się w pałacu Zjnowym i nor os ł ieszcze o dzie-

j upływie bolszewicy oto
. | --------1 przybyła

odparł,
— j i powierza s;ę ochroum woj­

ska i narodu. O godzinie dziewiąto wie corcm roz­
poczęły grzmoć działa z obwarowań i z oirętów 
na Newie w itronc zabudowań sztaba i Pałacu Zi­
mowego. Pod ostalni podstąpiły zbuntowano wojstn 
Miniscrów aresztowano z wyjątkiem Kierońskiego, 
kLÓry zbiegł.

r  godzinie czwartej nad ranem siódmego dnia, 
ustała kanonada. B jI s  ewicy obsadzili bank •'ans.twa, 
stacyę telegrafu i teltfonu, dworzec i drukarnię 
pi°tn burżuazyinycn. Zn dnia szeregi żołnierzy tna- 
rynarskicn zalewały f >rmałnio ulice. Mu szczani" nie 
wychodzili z domów. TT t-da wszelka praca, sklepy 
i mura były zamknięte, Bandy rozbójnicze ciągnęły

R isya pod rzadami „bolszewików".
Idei. pokcju, Którą proklamowali maksymaliści ro­

syjscy (lolszewicy) odnios*?, zwycięstwo Kitrtasłr 
oraz Kaledm i inai jenerałowie rosyjscy, mający 
niewątpliwie mniej mb więcei Jicznycn swcJenn kow 
wśród armii, zostali zwyciężeni przez Lenin; który 
jak zapowiedział, rozpoczął swe rządy od prokla­
mowania pokem i 3wrócenia 3ię z oicyałną propo­
zycją  pokojową dc wszystkich państw woju acycL 
( je ś ć  tej noty godaiemy w rubryce „Z  tygodnia").

Tak więr cevoIucya „bolszewicka", w ktćręj 
powodzenie do nicdawr.a jeszcze wątpi(,n< mieniła 
sytuacyę wojenną w E ircy  e i wysunęła "Ha pierw­
szy' plan sprawę pokoju. O przebiega tej rewolncy: 
f Petersburgu, która wyniosła bolszewików na 
czcł< rządu i która stanie się niewątriiwie punktem 
zwrotnym w obecnej woime, p-zyuoszą inttresn‘ ące 
Towelaóye Berlir.gske T-dsnde". I formacji tych 
udzielił wieiKi przemysłowiec szwedzki d 7rektor 
F|orti ze Sżtokhółmii, który przybył do Swecyi  
ostatnim specjalnym pociąg em, Aki wypuszczono 
z Petersburga.

Podług roiacyi dyrektora H'ortna, jeszcze przed 
wybuchem w Fetersbiirgr od dłuższego czas * obie­
gały pogłoski o gotującym się zemuchn bolsze 
wickim R żą ' tymczasowy poczynił kroki dla od­
parcia gft. J iź  2. listopada umieszczono artyleryę 
ia  moście Litiejnym, prowaczącym dc arsenału, 
a karabiny maa-ynowe w wieln różnych punktach ' i r t r * T I - w a lk i a a  4 a e fe a 4 u r . Boiay k»'ieiois ns lureiie d ta tnie walk w. Ulaodry
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przez miasto, rabowały i plądrowały. Obywatele 
zorganizowali straż przed docim ., Otcropnofć poło 
żarna zaostrzyła się skutkiem braku Środków zy 
wności, ludności groził fjrmunie głód. Btlszewicy 
rozrzucili proklamacye z wezwaniem ludność: do 
spoboiu i z podaniem mnóstwa ile6oi numerów :e'.e 
f nitznych. pod którymi należy dzwonić w razie 
rapida

Pomimo tych wewnętrznych niepokojów nolsze- 
wicy stali się panami położenia. Postanowili tez 
o i razu wyzyskać atut, jaki posiadali w rękach — 
sprawę natychmiastowego pokoju. Proklamowani^ 
zawieszenia oreni przeciągnęło na ich stronę wszysi 
kie armie na froncie, któ-e wiadomość o pokoju 
przyijły z entuzjazmem

Na wioln odciLkach zaczęły s;ę przyjazne mani­
festacje wotec woisk nieprzyjacielskich. Taką ma 
nif-stacyę na południowo zachodnim froncie opisuje 
„Kijewskaja Myśl5*. Przeciwnicy powitali się naprzód 
czapkami i zapraszali się wzajemnie do zwiedzenia 
nieprzyjacielskich rowów. Ż dnierze rosyjscy przy­
jęli tc zaprescenie. Ażeby jedn *k fi an< uskie baterye. 
me strzelały na Niemców i Austryaków. ustaw ono 
przy bateryach speeyalue posterunki, które artwle 
rzystom zugroziły zabiciem na wypadek, gliyby 
choćby jeden strsal miał paść na nieprzyjacielskie 
pozycye.

Bosyc pat netami holssawików: P odoficer rosyjsk i g rez i taratin em  dezerterow i, k tóry  s m o w c lm e  cL<*e
opnścić iWb s tsn ow sh o  (W oj. Cyrat. p r j .  1

t  frantów ki n t i i : Zd obyty  praez w ojska aoslryaekfe fo rt  w łose i Cima di L at. (W o j. kwat pr.™“ >

rozpoczął też ogłaszanie Ta;nych traktatów ponrę 
dzy Risyą a r~ :siw»mi koalicyi i pom:mo protestu 
sojuszników przy:tąpił dc układów z państwami 
ceniralnemi o zawieszenie broni, które też w dniu

3 b. m. zostało ofieyałnie zawarte... Trzeba tu 
jedaaB. zaznacz] ć żb taKtyrznie istniało ono już 
od chwili wybuchu lewolucyi, propagowane samo 
wduie przez żoimoizy rosyjskich, którzy już za rzą 
dów Z  en ńsfciego wprowadzali w czyn pokojowe 
hasła boiszjwic&.e. odmawiając posłuszeństwa ko 
mendantom i uciekając masowo z frontu.

Przepowiednia Weroyhory.
Słynny w swym czasie był w Połsco Kozak 

Weruyhora, W  reku 1766 przybył z okolic nad 
dnicprz- ń <kich w granic e Rzeczypospolitej i o«iadł 
we wsi Makiedonówce, w starostwie Eauiówskiem. 
Tam przepowiedział kaliszczyznę, zjazd wielki w Ea 
liiowie i jego następstwa i wielo innych rzeczy. 
Gdy mu zagrczonc wydaniem hajdamakom, zbiegł 

y, ulubione; nie; icowośćTr usiadł ua wysoir rzeki. 
Sisi w sametnym domu. Stsrosta kor-uński, Su­
chodolski, spisał starannie w rus».m narzeczu wsi yst 
ide przepowiednie Wernyhory, z których większa 
częśc co do słoto a się sprawdziła.

Obecnie kolej na ostatnią. Według jego słów, 
niepodległa Polska miała powstać znowu wtedy, 
gcfy Tur^k znajdzie się n» jej ziemi i napoi kenie 
swe w jej wodach &wiadectwem i dowodem, że 
i w tym wypadku WernjLofa się aie pomylił, p st 
wejenny cmentarz ti recki w Stryju. W  walce 
z wspólnym wrogiem złożyli tutai, zdam od swej 
ojczyzny, wyznawcy półksiężyca swe ciała na wie 
czny spoczynek, aby się spełniło, co przed 'aty po- 
wifdzh ł ukraiński Kozak w sweu proroczem na­
tchnieniu.

Przy tem masowem zbrataniu 
żołnierze rosyjscy mieli oświadczyć, ze nib chcą 
dalej walczyć i że żołnierze niemieccy mogą liczyć 
na to, iż na Boże Narodzenie będą w domu.

Przedstawiciele pastw koalicyi w głównej kwa 
terze zaprotestowali naturalnie przeciw narussania 
układu, zawartego między dawnym rndam cara, 
a rz \d imi koalicyi w Londynie w daiu 5. wrzzśuia 
1914 roku W  związku z tem. zagrozili przedetiwi- 
ciele pifutw koal oyi, że każle naruszenie ualadu 
wspom liano jo  przez i? 5 lyę a w szczególności za 
warcie Odrębnego zawieszania broni, poc»ągnie za 
s.bą ciężkie koosekweDcye

Kunisarz dla spraw zagranicznych Trccki cd 
powiedział ua te zawiadomienia telegramem do 
wszystkich komitetów wojskowych i rad robot lików, 
żołnierzy i cnlopów w Którym wskazał, że DCzed 
staw ciele sojuszników w sposób niedopuszczalny 
wmioczali się do wewnętrznych spraw Posyi. Próby 
prz.ditawici-li sojuszników zmuszenia armii rosyj­
skiej i rosyjskiego narodu do dalszego prowadzenia 
wojny g n ś ia a i, nie odwiodą rządu resyjskiepo od 
szukania urogi do demokratycznego pokoju. Ź li 
nitrze, robotn ey i chłopi rosyiscy nie chcą pozo 
stawać dalej pod knutem iroperyr.lizmu koalicyi.

Odezwa wzywała dc dalszej walki o nrtychmia 
s tc»e  zawieszenie broni i ki uczyła się siewami 
Precz z tajnymi układami i dyp'ornatycznemi in­
trygami.

W  myśi tegc oświadczenia *ząd boiazewików
S iroa aw be,Ł*y*£: K opuły p ia u n i i  w  hreie Leont u  Gimi di Campo zdobytej, yriee i«bm »u«trybrfcw .

iWoj. kwat pne.'
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A.dan> W larjga-U inleB K l.

i i i  wcifntiE.
Powieść z dni ostutiifclt.

26
-  Nie lubi płjni?.. Czy naprawdę można 

pani nie lubić?!...
-  Oj! Można, panie Jurku, oj, można!... Ale 

musimy sie już pożegnać...
Zatrzymali sie na załomie ulicy, bo Józi? 

z obawy ęrzed gniewem św!ekry nie chciała iść 
z mtcdym legionistą przez rynek,

Podali sobie ręce w  serdecznym, przyjaciel­
skim uścisku.

-  Czyż nie zobaczymy sie już, paniu |óziu? -  
pyfał |urek, przytrzymując w swojej stwardniałej 
prawicy, drobną dłoń młodej kobiety,

lózia zsunęła b'wi w namyśle.
-  jabym same tak chciała widzieć sie jesz­

cze z panem... pogadać...
-  Może jabym zaszedł do pani -  zapropo­

nował nieśmiało chłopiec.
-  Oł Niel... Niel... To niepodobnal... -  za­

protestowała żywo. -  Ale wie pan, już wiem. 
jak bedzie. Zalece dzisiai po szóstej do panny 
Larchówny, Będz.e tam pan?

-  Oczywiście, że będę,
-  Do widzenia zatem1
-  Do widzenia 1
-  Serwus, Jurek 1 -  zawołała jeszcze w przy­

stępie łobuzerskiej swawoli.
Sama zdziwiła sie tym pcułaiym wykrzykni­

kiem. Nie wiedzieć skąd orzyszlo jej to na myśl, 
Ot, odezwała sie w nici na chwile „kozak dziew­
czyna", „narwana józka".

Nagle drgnęła. Doznała wrażenia, jakby ją 
ktoś policzkowa! wzrokiem. Odwróciła głowę, 
Przed bramą poblizkiej kamienicy stał Luniew 
ski. W jednej rece fzym ał płonącą zapalniczkę 
benzynową, w drugiej niezapalonego papierosa.

B.l w józię spojrzeniem nienawiści i wzgardy. 
Zielonzwc oczy błyszczały fosforyzująco. Usta 
zacisnęły sie brzydkim, złym grymasem, który 
miał być może ironicznym uśmiechem.

Stał tak blisko, ze z pewnością słyszał, jak 
józia mówiła: „Serwus Jurek".

Pairzył wyzywające, arogancko i me zdjął 
kapelusza, nie ukłonił sie.

Młoda kobieta zadrżała poo tem wejrzeniem
-  Ncwv wróg, zacięty wróg!.., -  szeoneło 

jej złe przeczucie.
Skineta jurkowi płową i spiesznie zwróciła 

sie w stronę domu.

Teresa Larchówna, z wyciągmęfemi nogami, 
wpółleżąc, wpólsiedząc na na swojej wązkiej 
sofce, czytała ę\aze\ę.

Czytała bardzo nwaznie, z wiaocznetT natę­
żeniem myśli.

Przy stoie siedział jurek Borzęcki, Stała przed 
nim szkłanka z niedopitą herbata i leżał kawa- 
lek medoiedzonego ctdoba.

Legionista wsparł sie na łokciu i w zadumie 
pocieraj dionią czoło.

Larchówna doczytała do końca jakiś artykuł 
Wargi jej poruszyły sie w fen sposób, iakby 
przeżuwała coś bardzo niesmacznego, gorzkiego.

Po chwili podniosła wejrzenie swoich pło­
miennych. głęboko zapadniętych oczu.

-  Aż coś sie w człowieku skręca, kiedy sie 
czyta teraz gazefe Tak mi sie zawsze zdaje, 
te fe płacnte papieru czuć nie kiepską farba 
drukarską, ale krwią ludzką. Posłuchaj.., naprzy- 
kład dzisiejszy komunikat: „nasze waleczne 
wojska wykonały niespodziany afak na wzgóize, 
obsadzone wczoraj przez nieprzyjaciela i oazyskały 
je. Straty nasze, pomimo zaciętej obrony nie­
przyjaciela, są nieznaczne". Uważasz,- „niezna­
czne r  Jak to niewinnie brzmi. Albo jest tu 
artykulik pt„ „Orgia lichwy żywnościowej". Takie 
lo tuby powszednie, już przyzwyczailiśmy sie: 
„niema chleba, niema nąki, niema ziemniaków, 
niema młeka dta dzieci", dle tak uważnie wsłu­
chać sie. to każde słowo aż wyje poproslu roz­
paczą. Uważasz, jur?...

-  Tak, tak.., -  odpowiedział z roztargnieniem 
Jurek.

Larchówna odłożyła gazetę i wpatrzyła się 
w ciotecznego brata.

-  Zdaje sie, żeś ty nawet nie słyszał, o czem 
mówiłem. Odzie twoie myśli, Jurku? Ciągle sie 
trapisz femi Sprawami legionowemi?

-  Nie; Tereniu. O czem tnnem myślałem 
teraz.

.-  Musiało to być coś poważnego i niewe­
sołego, bo min? masz przytem wcałe nie tęgą.

-  Tak..
-  No, wyspowiadaj się, cnłopaKU, powiedz, 

co ci tam na sercu cięży... Ty wiesz, żc ja umiem 
słuchać, a czasem i poradzić.

-  Ja sam chciałem z tobą o iem mówić...
-  To mów... Cóż to takiego?., Może zako- 

cha»eć się. dzieciaku?
Jurek uśmiechnął się smutnie
-  Nic, teraz nie zakochałem się... Widzisz, 

spotkałem dzisiaj w Łykowie dawną znajomą...
-  Więc?..
-  Nie wiedziałem nic, że wyszła za mąż 

Mówiła mi, że się macie...
-  Któż fo taki?
-  Z domu panna Józia Maliniewicz..- Obecnie 

pani... pani Żarnicka...
-  Ana I... -  Teresa postawę wpólłeżącą zmie­

niła na siedzącą -  Piękna pani józia 1 jakoś 
cię ona bardzo ODchodzi, to już widzę.

jurek milczał, utkwiwszy oczy w żółtawą 
ceratę, okrywającą stół. Palcami jednej ręki bę­
bnił jakiegoś marsza

-  Słuchajno, jur. a jak fo było na imię owej 
czternastoletniej azewoi, dla które! wypra wiałeś 
takie arabskie awantury, że cię ze szkoły ,.wy 
lali" i maika musiała wywieźć cię z Krakowa 
Nie józia, przypadkiem -  co?

-  Józia -  odrzucił krćtkc
-  No fak, tera? rozumiem. A ly o niej jesz­

cze nie zapomniałeś, czy fęraz dopiero przy­
pomniałeś sobie?

-  Nie zapomniałem...
-  Tak! O niej trudne zapomnieć. Rzucą 

czai... -  powiedziała Larchówna, jakby sama 
do siebie.

-  Tereniu, powiedz mi... -  zaczął znowu 
jurek.

-  Cóż chcesz wiedzieć?
-  jaki jesi ten... ten jej mąż?.. I jego ro­

dzina?... I jak myślisz, czy jej tułaj dobrze?
Teresa nie odpowiadała długą chwile- się­

gnęła po leżącą obok ua krześle papierośnicę, 
wyjęła papierosa, usypała odrobinę tytoniu rta 
rękę i mruicnęla ze złością:

-  Psiakrew! „Ersatz" Bukowe liście 1
-  Tereniu... -  powtórzył proszącym tonem 

chłopak
Larchówna otoczyła się obłokiem błękitna­

wego _ymu.
-  Głupia była fa mała, że nie czeka*a na 

ciebie- Potrzebnie się spieszyła...
lurek westchnął.
-  Czv io niedobry człowiek, len Źarnieki ?
Larchówna namyśliła sie chwilę nad odpo­

wiedzią,
-  Nie, nie można powiedzieć, żeby był nie­

dobry... Przeciwnie, on jest z natury dobry i tro­
chę nawet zanadto tkliwy, tylke

-  Tylko co?...
-  Tylko, że to jesf „mamusi synek" A jego 

mama... A przytem owa wrodzona mu dobroć 
i jak wspomniałam nadmierna tkUwosć, godzi 
się u mego doskonale z niezwyklem wygodnic­
twem i podlana jest sosem porządnego egoizmu, 
W siosunku zaś do kobiet jest,... ja bym to na­
zwała, „łagodnym uwodzicielem". Ale ty może 
nie rozumiesz tego określenia, jur

-  Istotnie, nie rozumiem, ale mniejsza o fo! 
Idzie mi tylko o nią. Jak myślisz, czy on ją 
kocha?

-  Po swoiemu, z pewnością.
- To znaczy?,..

-  To znaczy, iż mu się zdaje, że jak on 
ma na nogach ' alosze, to jej nie powinna do 
dziurawych bucików napływać woda-, /

-  Więc to taki egoista 1.
-  Wszyscy ntmei lub więcej jesteśmy egoi­

stami, jureczku i
#  Sądzisz, że józ’'a w nim zakochała się...
-  Nie tylko się zakochała, ale waryowała 

za nim ł
Usia jurka zadrżały prawie niedostrzegalnie.
-  Czy on baidzo przystojny?
- Tak sobie. Załęży od gustu.

-  A'e można się w mm zakocnać?
-  O! Można! -  Czarne oczy Larchówny 

rozżarzyły sie nagle. Może wstrząsnęła nią fała 
wspomnień

V? głosie jej zadrgał taki mocny akcent nie­
złomnego przekonania, że zwróciło fo uwagę 
jurką.

Nie zdradził się z tem jednak i głośno za­
pytał ■

-  A matka, pani zarnicka?
Sobolowe, przepyszne czarne brwi zbiegły 

się, pogłębiając bruzdę na czole
Wypalonego papierosa zgniotła i rzuciła na 

popielniczkę,
-  O ?arnicką się pytasz? Podia, wściekła 

małpa 1 -  rzuciła przez zaciśnięto zęby to nie­
wybredne określenie

-  I jak ona obchodzi się z fózią?
-  Maltretuje ją!
-  AaaL

Zapukano do drzwi.
Larchówna zerwała się z sx)fki.
-  Proszę ł -  zawołała
Drzwi otworzyły się Ukazała się słodka 

twarzyczka józf.

-  No, niechże się oani decyduje. Fojedziemy 
razem... -  nalegał jurek.

-  Poco mnie pan namawia! Czy pan me 
widzi, jaką mam ochotę? Cóż- kiedy nie można,

-  Dlaczego nie można?
-  No bo tak...
-  Chyba świekra nie zabroni pani odwie’ 

dzić ojca -  wtrąciła milcząca dotychczas Lar­
chówna, która żadnego prawie nie brała udziału 
w rozmowie józi i Jurka, lecz tylko obserwo­
wała i kombinowała coś w myśli.

Po jej przywiędłych, spieczonych wargach 
przebiegał kiedy niekiedy dziwny uśmiech, po 
błażłiwie ironiczny

Ofta jedna zdawała sobie sprawę z lego, 
jiikifc skutki, komentarze pociągnąć może za 
sobą ta wspólna podróż dwojga tiłodych.

W honor i czystość uczuć Jurka wierzyła 
wprawdzie niezłomnie, jak również w niewin­
ność zachcianki józinej, wiedziała jednak do­
brze, żc nie uwierzy w to ani pani Źarnicka, 
ani żadna z „kumoszek" łykowskich, ani Kon­
rad...

Nie ostrzegała jednak, nie odradzała, prze­
ciwnie, podsuwała Józi wybieg.

-  Może pani powie&zieć, że pani dostała 
list od ojca z zaproszeniem.

-  Ach! Moja teściowa nie zapyta pewnie 
nawet o fo. Ona będzie szczęśliwa że się na 
mnie choć przez kilka dni patrzeć me będzie.

-  Cóż to za zła musi być kooieta! -  wy­
buchnął Jurek.

-  Trudno, jaka jesf, faka jesf! ja jej już 
nie zmienię ł

-  Więc gdzież przeszkoda ? -  zapytała Lar­
chówna. -  Ahal Domyślam sie. o co idzieł 
Pieniędzy pani niema? — szepnęła, pochylając 
sie do ucha Józi, tak, aby jurek nie usłyszą1

Usłyszał jednak.
-  Pieniądze!... Jakto, przez iakie głupstwo, 

przez taką bagatelkę miałabv pani zepsuć so­
bie przyjemność?!..

-  No, no, ładna mi pagatelka -  brak pie­
niędzy 1„ zamruczała Larchówna -  Odkądże to 
tak. mój chłopcze?... Nie wiesz to. iak ktoś 
fam napisał: „rto! Geniuszem mógłbym zostać, 
gdyby nie fen brak pieniędzy, cc wyr.iosią moja 
postać wciąż powala w rynsztok nędzy"...

Jurek, zda się, nie słyszał nawat słów ku­
zynki. Nieśmiałe, proszące weirzenie zwróci1 ku 
józi.

-  p an: Józiu... jeżeli rzeczywiście... to niech 
pani zechce... mech pani raczy przyjąć odemnie 
pożyczkę, ja mam pieniądze... Zaoszczędziłem 
ieszcze z pola...

Ogniste rumieńce oblały twarz młodej ko 
blefy aż po korzenie złotawo-bronzowych wło­
sów.

-  Panie jerzy, co pan...
-  Tereniu!.,. — zawołał błagalnie Legio 

nisfa jakby szukając pomocy u kuzynki.
Larchówna leżała na sofce, podłożywszy pod 

głowę obie ręce. Czarne przepaściste oczy prze­
biegały ze wzruszonej twarzy Jurka ku zaczer­
wienionej józi i znowu powracały do mlodegc 
.-egionisty -  tajemnicze, zagadkowe. Nie po­
dobna było wyczytać z tych oczu co Teresa 
w lei chwili myśli.

-  Może pani śmiało przyjąć od lurkaT - 
wyrzekła jakimś leniwym głosem -  cd żadnego 
innego nie radziłabym... sie od niego może pani...

|ózia bvła zakłopotana, ale i rozrzewniona 
zarazem. Poczciwy lurekł... żadnej uiazy, żadnej 
złości — sama tylko życzliwość...

Chcąc ukryć zmięszanie, odwaczta gtowę 
od młodeao Legionisty -  kr oknu. Ostatnie 
blaski zachodzącego słońca rzucały czerwonawe
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światło na tej prześliczny, suoteiny profil o krótkim 
prostym, ruchliwym nosku i miękko zaokrąglo­
nej brodzie.

-  Doprawdy, lo nie to .. Dziękuję panu 
bardzo... ja wiem przecież, że pan »ak z życzli­
wości... ale doprawdy nie potrzebuje... Mam na 
drogę Mani jeszcze całe dwaozieścia koron i...

|6zia fak mało w ostatnich kilku miesiącach 
posiadała pieniędzy (dużo nic miała ich nigdy), 
że nie zdawała sobie sprawy z naiwności i ko­
mizmu swego powiedzenia.

Ale larchówna parskneia krótkim, urwanym, 
niewesołym śmiechem, a ju ek zrobił mine, 
która wyrażała bezgraniczne zdziwienie.

Nie mógł sie połapać w sytuacyi. Słyszał 
przecież, że Żarniccy są to ludzie bardzo za­
możni.

-  No, skoro pani oosiaaa fak>e kapitały, to 
co innego... -  powiedziała Larchówna z resztką 
śmiechu w głosie - Czy to jeszcze pozostałość 
po owej broszce 7...

Zatrzepotały sie oowieki, dłuęiemi, jedwa- 
bistemi rzęsami obrzeżone -  zmącił sie czysty 
błękit źrenic lózinych... Tępym wzrokiem w okno 
patrząc, młoda kobieta odpowiedziała cicho:

-  Bi uszka juz wykupiona... 
jflk?... A któż ja wykupił?...

-  świekra..
M n  To ona wie?

-  Wie...
|urek słuchał i nic nie rozumiał.
jakoś dziwnie ciężko opuściła sie józia na 

krzesło i zaplotła na kolanach rece. Głowa po­
chyliła sie nizko ku piersiom. Wicśniana twarz 
postarzała sie przez dwie małe fałdki koło ust, 
lak mocno, tak ponuro zacisnęły sie waigi.

Milczała Larchówna i Jurek nie odzywali sie 
także, intuicyjnie odczuwając, że Józie w te; 
chwili lfcDiej pozostawić samej sobie.

A ona przeżywała myślą wypadki ostatnich 
dni.

Nazajutrz po owej brutalnej scenie, kiedy to 
pani Żarnicka uderzyła synową, loasia przynio­
sła józi zalepioną kopertę.

-  Pani przysyła -  powiedziała pokojówka. 
Wzrok służącei klół józie bezczelną drwiną 
i jednocześnie płonai ciekawością.

Cc leż może być w tvm liście? joasia pró­
bowała ye pizejrzeć pod światło, ale niczego 
sie nic dowiedziała, bo koperta była podklejona 
bibułką

Teraz nie ruszała sie z miejsca, jakby cze­
kając, rychło młoda mężatka list otworzy Ale 
Józia pamiętała o obecności te) nieżyczliwej 
dziewczyny,

-  Na co joasia czeka. Może |oasia już iść.
Służąca rzuciła jej złe. wyzywające spoj­

rzenie.
-  Owa.) zamruczała, idąc jednak ku 

drzwiom. -  Cóż to. poświęcane miejsce, czy 
cesarskie, że postać nie można? jakie grymasy 
pańskie I. A to jeszcze niewiadomo, kto większa 
pani f...

Hałaśliwie zatrzasnęła drzwi za sobą.
Wtedy |6zia drżącvmi palcami rozerwała ko­

pertę. ale przez cnwile me miała odwagi wyjąc 
listu

Może mnie wypędza ?... -  przemknęło jej 
przez myśl.

I dziwna rzecz. Przypuszczenie to me prze­
raziło jej wcałe. Przeciwnie.

Zdecydowała sie wreszcie przeczytać to, co 
iej pisze pani Żarnicka

Ze śroaka złożonego we dwoje arkusika wy­
padł banknot dwudziesfokotonowy. Treść była 
krótka i zwięzła „Te dwadzieścia koron muszą 
ci siarczyć na cafomiesięczne wydatki. Broszkę 
wykupiłam, ale gdybyś sie ośmieliła znowu ro­
bić poza mojemi plecami długi, to pożałujesz 
tego. Do stołu masz pizychodzić legularnie, bez 
fochów, rozumiesz?! Taka jest woła Konrada 
i mojal"

?akrzywiłv sie kurczowo palce józi i jeły 
targać lisi w drobne strzępki. Podarła go, zdep­
tała nogami i zmiąwszy banknot w dłoni, po- 

„ i wała sie ku drzwiom
Rzucić jej i Rzucić w twarz tej podłej, nie­

nawistnej kobiecie jej wstrętne pieniądze 1
Zanim jednak zdążyła wybiedz z pokoju, 

spojrzenie jej padło na stojącą na biurku foto­
grafie męża.

Zatrzymała sie nagle. Stanęła iak wryta, dy­
sząc ciężko.

Tak, pójdzie 1 Ciśnie Zaimckiej w twarz fen 
banknok, na obelge odpowie obelgą, ale co po­
tem 7 Co dalej ?... Co powie na to Konrad ?...

woWosoi iLLUsniowAiifc

„Taka jest wola Konrada i moja...”
-  A ja?... A ja?... Czyż nłe mam własnej 

woli?,.. -  buntowała si? józia-
-  Jakąż ja mogę mieć wclę?... Iść z tego 

domu?,.. Stracić Konrada na zawsze 1... Do tego 
właśnie dąży otiał...

lózia wi°dz:ała iuż, że Konrad za nią nic 
pójdzie, ale ona musi trwać przy nim mimo 
wszystko.

Mimowolnie spojrzała lózia w lusiro. naprze­
ciw którego stała i przestraszyła sie sama swej 
ziełonkawo-bladej z gniewu twarzy i zsinia­
łych ust.

Długą chwile jeszcze walczyła ze sobą, zma­
gała sie, przenosząc wzrok z fotografii Konrada 
na ściskany w dłoni banknot, jakby pomiędzy 
tymi dwoma przedmiotami istniał jakiś tajem- 

. niczy związek
„Taka jest wola Konrada i moja!*
Fotografia zwyciężyła... Z rozwartej reki upadł 

na podłogę ^banknot...
józia zrozumiała, że jeśli chce zostać w tym 

domu do powrotu Konrada, fo musi stać sie 
jeszcze cichsza, jeszcze pokorniejsza, jeszcze 
ustępliwsza...

Podjęła z ziemi dwudziesfokoronówkę, wy­
gładziła ją i schowała do szufladki.

Na obiad poszła do jadalni, gdzie zastała 
juz świekrę i  szwagierkę- Pani Żarnicka nie drgnęła 
nawet, nie obróciła głowy, zdała sie nie spo­
strzegać synowej... Za fo z czarnvch oczu Loli 
strzelił groźny płomień

Na cichutkie józine .dzień dobry" nie było 
odpowiedzi.

■>o obiedzie pani Żarnicka bez słowa wrę­
czyła iózi malutkie pudełeczko Przy fem spój 
rżała na nią po raz pierwszy fego dnia, ale 
z taką nieopisaną pogardą, z takim wstrętem, 
jakby miała przed soba nie człowieka, ałe jakieś 
obrzydzenie wzbudzające zwierze.

jozia zdobyła sie na fo, ze drżącemi wargami 
wyszeołała:

-  Dziękuję...
I znowu nie usłyszała odpowiedzi, nie oczeki­

wała jej zresztą.
Odmiennie, niż do feyo czasu, ukształtowały 

sie stosunki pomiędzy panią Źarnicką a józią.
Pozornie zdawać sie mogło, że są znośniej­

sze, w fś tociśjecfn aYoyly^go rsze --------
Burzliwe awantury ustały. Otwarta, głośna 

wojna przycichła, ustępując miejsca milczącemu 
wrzeniu, stokroć bardziej zjadliwemu i przepo­
jonemu nienaw^ścią.

Podczas wspólnie spożywanych posiłków, 
pani Żarnicka zwracała na synową mniej uwagi, 
mż na stojącą w kącie spluwaczkę. Traktowała 
józie tak, jakby jej wcale nie było

A jednak młoda kobieta czuła. Ze od tej wy­
sokiej, imponującej kobiety płynie ku niej prąd 
wrogi, groźny, że świekra przyczaiła sie tylko 
i czeka. Na co ? Niewiadomo.

A i józia siedziała przy stole najczęściej 
z opuszczonymi na oczy powiekami, aby ukryć 
zapalające sie w’ nich iskiy nienawiści,

Przełykając zupę łub gryząc mięso, prowa­
dziła sama ze sobą w myśli goryczą zaorawna 
rozmowę.

-  Widzisz, tutaj siedzi kobieia, która cie 
chce zniszczyć, zgnieść! Zatruwa ci życie... 
i chce ci odebrać Konrada, wiesz ty o tern?! 
f  v  twarz cie uderzyła, pamiętasz!... W twarz, 
jak ostatnią niewolnice!.. I za co?!...

Józie chwyta dzikie, szalone pragnienie, aby 
wazr z go'ącą zupą, albo półmisek z pieczenia 
rozbić o głowę świekry,

Panuje jednak nad sobą i je dalej, fylko co­
raz wolniej.

-  Nie mogę- Nie mogę - -  odpowiada sama 
sobie, z jakimś wewnętrznym jekiem. -  Muszę 
bvć cicna... pokorna... O ł Konradzie! Komadzie1

A Konrad pisze rzadko i tylko krótkie, suche, 
nic nie znaczące kartki...

Prawdziwą ulga były dlz jozi dm, kiedy nie 
potrzebowała przychodzić do wspóhieqo stołu. 
Bywało to wówczas, kiedy do Źarnickiej przy­
chodzili goście, albo kiedy na obiad czy koła- 
cye zaproszono Koszczyca,

Gwary ożywionych rozmow i wesołe śmie­
chy dochodziły nieraz do pokoju, w którym sa­
motnie błąkała sie miedzy czterema ścianami 
józia..

Książek nie miała do czytania żadnych, a do 
Larchówny bała si? iść--. Nie śmiała zaśpie­
wać, nie miaia do kogo przemówić słowa.., Cza 
sem szyła coś, naprawiała, prała, ałe roboty nie 
starczyło nigdy na długe i józia znowu nie wic­
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działa, co robić z czasem, który wlókł sie po­
wolny, uprzykrzony.

Najczęściej rzucała sie na łóżko i wtuliwszy 
głowę w poduszki, trwała w jakimś pół ś n ie -  
pół marzeniu.

Niekiedy jednak zrywał sie w niej taki bunt. 
że pięściami chciała walić o ściany i krzyczeć 
w głos: „Nie mogę fakł... Dusze się,L. Ginęl. “

Nie biła jednak o mury i nie krzyczała. 
Milczała i dławiła sie -, Wybiegała w takich 
chwiiach na miasto, pod pręgierz spojrzeń cie 
kawych i niechętnych.

Powracała zwykle prędko, znużona upałem 
i zrozpaczona nad swoją samotnością.

„Konradzie, drogi mój, źle mi!... Złe mil..." 
zaczęła raz pisać do męża, ałe nie wysłała fisiu. 
Cóż on jej dopomoże.

Coraz silniej nurtowało w józi i dojrzewało 
pragnienie wyjazdu z Łykowa choćby na czas 
jakiś... Odetchnąć innem powietrzem, odżyć 
innem życiem!...

0  Zalesinkach marzyć nawei nie mogła, ale 
i do ciotki nawet pojechałaby chefnie, a cóż 
dopiero do Krakowa!,..

Dzisiaj zebrała ją znowu taka tęsknota za 
słońcem, za ruchem, za gwarem ludzkim, że 
wybiegła z domu i przez kilka godzin błądziła 
sama po dusznych, rozpalonych skwarem uli­
cach

1 spotkała jurka.

Szary zmrok wpełzał do pokoju, słał po 
ścianach cienie. Zacierały sie rysy osób i nie­
wyraźnie już majaczyły sie kontury mebli...

Józia siedziała jeszcze nieooniszona i mil 
cząca ..

Larchówna powoli, ociężale dźwignęła sie 
z sofki (zmęczona całodzienna gorączkowy, 
pospieszną krzątaniną, czuła w całem ciele znu­
żenie).

Delikatnie ujęła józie za ramie i zatrzęsła 
mą lekko.

-  Pani józiu ł... Co to znowu takiego ?ł Czego 
pani siedzi jak posąg? O czem pani myśli ?1...

józia westchnęła głęboko, jakby ze snu zbu­
dzona

-  Panno Tereniu! Gdyby pani wiedziała
-  Może i wiem, bo ze mnie to djaolo do* 

m^śłfia" Kreatora:.. ~Atc -me trzeba sie tyte traptć, 
moia śliczna. Szkoda młodości, zdrowia, urody... 
jurekł Rozwesełże panią.

-  Gdybym mógł tyłko... gdybym umiał... 
odpowiedział chłopiec.

W szafości zmierzenu niepodobna było za­
obserwować ani gry jego rysów, ani wyrazu oczu. 
Głos tylko miał bardzo smutny.

Znowu zapanowało milczenie, ałe tym razem 
nie na długo. Przerwał je Jurek.

-  Pani józiu, jakże z tą jazdą do Kiakowa?! 
Pani decyduje sie? Pojedzie pani?

Pytał, ałe pytanie to było zarazem gorącą, 
błagalną prośbą.

Może czuł, jak bardzo jej fego wyjazou po­
trzeba.

józia przez chwilę nie odpowiadała. Nagle, 
jak rozweselone dziecko, uderzyła w dłonie 
i rozradowanym głesem zawołała

-  Pojadę 1... pojadę!... otóż pojad?!... Z pa­
nem bedzie mi raźniej!...

Ucieszona własną decyzyą i nadzieją zmiany, 
zaśmiała sie głośno. ]akbv zapominając o wszyst 
kiem. co ją dręczyło i przygniatało

-  Pojadę 1- Pojadę L.
~ „Szczęśliwa młodość, nawet smutki za- 

prawne ma rozkoszą, dzień szczęścia długi, żalu 
krótki" -  zadeklamowała półgłosem Larchówna, 
układając się ponownie na sofce.

-  O ł jak to dobrze, że się pani decyduje 
zawołał radośnie jurek,

-  A jakim pociągiem pan jedzie?
-  ja chciałem jechać nocnym. Daieko do­

godniejszy, niż połudmowv. Gdvby jednak pani 
wolała...

-  Ależ nie, mnie wszystko jedno. Pojedziemy 
nocnym pociągiem

-  Nie spóźni się pani na sfacyę?
-  Co? jabym miała się spóźnić?! Ja do 

czekać się nie będę mogła... Ale tera? muszę 
już iść

Wstała z Krzesła i po omacku szukała swego 
kapelusza.

-  jur, zapaino świecę -  zawołała Lar- 
chówna -  stoi na komódce. Lampy zaświecić 
nic mogę, bo nie mam nafty

(C.I40 dahuy
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Bohaterscy ratownicy.
Jak jn ż  w jbdnym z poprzednich uumerów do­

nos 1 śmy cesarz E&rot, w  czasie sw» go pobytu n? 
teranie wilk włoskich, prawie cudem uniknął .mieni 
w nartach wezbranego bocznego koryta S iczy. Oca­
lenie swe zewdz ęcza powszechnie łubiany i popu­
larny monarcha w pierwsze; linii bohaterskiemu 
I  oświeceniu swego szwagra, ks. Feliksa Parma, 
który nadjechał na miejsce katastrefy w kr ytycznej 
chwili i, rćząc swtgo szwrgra w tak poważnem 
niebezpieczi listwie, rzucił się ua jego ratunek nie 
zważając bynajmniej na to, że sum naraża się na 
prawie pewną śmierć Cesarz Karol, książę Feliks, 
przyboczny strzelec, Beisenbichler, oraz wachmistrz 
gwardyi przybocznej, Tomek którzy od chwili wy 
padku nie opuszczali cesarzu, walczyli tak drugo 
z  roznnkanrmi Lalami, aż wreszcie nad<sz)a pomoc 
i wszyscy czterej zdrowi choo zupełnie przemoczeni 
znali źli się na brzegu,

W  uznaniu wiernego i bohaterskiego poświęce­
nia się rozdzielił cesarz Karol, bezpośrednio po wy­
padku, szereg odznaczeń wszystkim tym, którzy 
przyczynili się do jego ocalenia i sam osobićcie 
wręczył im d< koracye. Książę Feliks Parma otrzy­
mał zloty medal waleczności dia oficerów, inni zaś 
członkowie świty cesarskiej, nit będący oficerami, 
złote i srebrne mi dale waleczności.

- Babateraey ratownicy ' O d sn sczeu  Złotymi i .rsbrn ym l m edil.m t w aleczności e^ionk<m>» św ity , k tórzy  brah
od zirł w  rolow ania c csa r ja  K arola z  *al zbra . rzsk i iW o j b  r»t! p ra s j

Poświęcenie nowegr© mostu 
na Wiśle.

W  ubiegłym miesiącu odbyto się uroczyste po­
święcenie nowego mostu na Wiśle pod Annopolem, 
zbndowandgo dzięki staraniom władz okupacyjnych 
austryeckich, Ftóre zwraca ą na to baczni, uwagę, 
hy kraj zaniedbany przed wojną przez ówczesnych 
ego ciem’ eżycieli, a następnie zniszczony pożogą 

wojenną, doprowadzić zwolna do takiego stopnia 
rozwoju ekonomicznego i kulturalnego, iak n? to 
zasługuje. Cały szereg szkół, sieć porządnych dróg 
i inno, tym poaobne urządzenia, to ślady nowej 
gospodarki i zwiastuny nowej ery.

Aktu poświęcenia nowego mostu, wybudowanego 
na polecen'0 ieneralnego gubernatorstwa w Lublinie, 
doLołnił w obecności przedstawicieli władz okupa 
cyjnycb i tłumów m.ejącowej ludności, superyor 
polewy z Lublina ks. Czyżew.>k

P n i { « i . v « i l ł  1  jn .y S o n  Cm ealare poległych  rarkdw w Stryja ,V o ,  k w -t  p. j  i

Logicznie korzystniejszą sytuację do obrony. Poniżej 
Feuer oiwszc a Pi ve teren górski, przeciskając się 
między M-nte Tomba i Monte Perło w dolinę. Lewy 
brzeg wykazuje zaledwie trzymetrowe wzniesienia, 
podczas gdy prawy dochodzi do 20 metrów Aż do 
F<dze di Piave okolica nadbrzeżna jest pagórka 
wata, ban zo żyzna i ot li maca w dobrze nawo­
dnione łąki. W  tvm odcinku z a d n ie  s ę kilka 
krotnie wspomniana miejscowość Vidor Poniżę; tej 
części swego biegu przełamuje rzeka żni wu ostatnie 
wzgórza, schodzące w dolinę Montello, które ws no 
szą się do 300 p , wysokości. Brzegi wzn sza s ę 
tu do 30 m. wysoeośu. W  dalszym biegu ma Pi ve  
juz brztgi zupełnie płaskie, piaskowe. Tu także roz­
poczynają się wały chroniące od pcwcd«i, ra za 
chodnim brzeeru od Neiyczy. na wschodnim od Su- 
segana. 01 G ilgaredy, poniżej ktorrj leży znara 
z komunikatów miejscowość Zenzon, rzeka staje 
się bardzo szeroka, osiągane przestroi ó od 70 do 
v>00 metrów Głębokość rzeki dodudzi do 5 metrów 
OKolica od S. Djna di Piitj zaczyna przechodzić 
w bagna. Teren dla operacyi wojennych jest bar 
dzo niekorzystny, dla artyleryi mało przejrzysty, 
a nawet dia piechoty często Liedostępny. W  do 
datku Włosi zalali tu znaczne przestrzenie woaą.

Prze ścia przez -zekę próbować więc trzeba 
w środkowym Łiegu.

Obecnie główny punkt ciężkości spoczywa w gó 
racń międ?.y Brentą i Piayą i tutaj też rozgrywają 
się najzaciętsze walki.

A •*

L frontów bojowych.
Ostatnie dai przyniosły pozo nic pewną ?tagna 

cyę w operacyach wojenuych. Nad Pia/ą w Kilka 
miejscach próbowały wojska wocirstw centralnych 
przedostać się na prawy brzeg, Nie wiad imo jiduak 
dotychczas, czy udało im się tam stworzyć przy 
czółki mostowo, które mogiyby stanowić podstawę 
do większych operacyi. S ima rzeka stanowi po­
ważną przeszkodę w posuwania się nap zód zwłasz 
cza w do\uvm swym b>egn. Na znacznej przestrzeni 
brzeg Absaazonv przez Wiocho w przedstawia stre F ot, Bata)f fraattw llłatrrC ' Opuszczone prz«' Wlecno* js.n-iw-k; *  okelioy CmdaU
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szli ostatecznie z niczem. Nic lepiej dzieje się woj 
skcm włoskim walczącym dokoła wyżyL, hizpo- 
ś.edmo nad Brentą połc<onycb. Nsdarmme te próby 
przyniosły tylko olbrzymie straty jpiór.wśfeej i ezwar 
tej aimii 'włoskiej, nie zbliżają zaś n.t przyjaciela

Włosi twierdzą w swych komunikatach, że udało 
ino s»ę w tym obszarze górskim stawić nieprzyia 
cielowi czjIo. Walki wrą ciągle jeszcze w idcinku 
na zachćl od Brenty, dookoła grzbiPtów Maletta, 
ułożonych w f rmie rogalika, a opadających swrmi 
stokami na zachodzie ku V<»1 Frenzela aż po Ya- 
stagna (na zachodnim brzegu Erenty), na wscno- 
dqim ku Val G d ;na. O óż tztab włoski tryumfuje 
z powodu, że wojska piorwszej armii zdołały w tym 
odcinlu przez dni dziesięć zabawiać przeciwnika 
i pomimo najgwałtowniejszych ataków mo wypuściy 
z ręki ani piyćzi ziemi.

Nieco odmiennie przedsUwiaią sprawę biuletyny 
austro wąg^rskie i niemieckie Wedle nich zarówno 
w jajk_wgóraęh na cchói o-latej,
woirg sprgyijnarrojj -yr wałkacn dni .staonich po 
czyniły znaczne postępy Pominie akrennego stanu

powietrza —  w górach panują mrozy i szaleją or­
kany śnieżce —  Włosi, w głębokie kolumny ufor­
mowawszy cię. z uznania godną energią próbowali 
w ciągłych kontratakach nad!:ruszyć żelazną linię 
] rzec, wnika, lecz im się to całkiem nie powiędło. 
Wśród ciężkich strat wracać musieli na swe sta­
nowiska Próbowali wywalczyć sobie więcej prze­
strzeń^ ceiem zaczerpnięcia powietrza. Zamiaru je­
dnak nie zdołali przeprowadzić.

C'ężk'im dla Włochow ciosem jest utrata Ifontt 
Pertica na wschodnim Drzegu Brenty. Bvł to nie­
jako wysunięty naprzód bastyon nąjw< ż lieiszegc 
punktu gór Lzssaiskich. panującego naokoł Mintę 
Orappa, któregu zdobycio łatwem snąć zadaniem 
c ’6 będzie. Z Monte G.rippa wysuwali się kilka­
krotnie "W łosi wz\cTęsymi IrontTatakaiiil^W stronę 
Monte Pertica. Przypłacili owe zapędy drogo, a ode­

t t l l ł  T A T  n t o n l t ,  . P orucznik , Jj Feliks Parma, 
brat c »«  it zow e Zvtv, za pom oc okazana res .in ow i 
w  chwili era#«o)fo  m ebezp iorzetutw a odzn aczon y złe- 

tym  mndatom w aleczności dla ofieeró..
(W o j k w »t pras.)

ani na krok jeaen do sukcesu materyalnego lub 
choćby tyłko .-wralnego. Samo bowiem przedsi? 
brauie ataków niczego nie dowodai, jeżeli uryed

r.w- w*?

Fot. Bnfa).

P o św ię ce n iu  nowego ■ » . l o  na Wliślo ’ Snperynr potow y z  Lnbiina, ks Oskar G zvżew «b ', d opa h ia  unćwfe-eniii 
i 'icw jk o  moat.L na W . ile  poa Annopolom  w K rólestw ie Polskiem, (W o j k w s i pres l

> i rontów helowych: Drogr odwrotu Włochó w z ponad beczy 11 kierunku Tagliamenta
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Sinlecle ? r , ; r j
,P»n Gelótmb". P, P Ptldmai (siedzi) NoMrovs'i, Węgierko, Zarzycka, Jednozakl . Si-ena fcorrowa z „Intrrgi ra  prędce1* Stoją od la! »j kn prawej pp “ lorzejewniri,

i JfierzejewgiL Jedcowski, U*jdrowicł.ówna, CzamocLa, Biei ladeczi; siedzi, Jarniński i Szymborski

sięwzięciu nie towaizysza w mniejszej lub większej amożMwiało użycie wielkich mas konnicy, Która do boju ogromne ilości „tanków* i uzyc swej Kon
mierze powodzenia. dotychczas w .fetakach udziału b -tć nie mogła; z pc- nicy. co im przyniosło niewątpliwy zysk na terenit

Również na zachodnim froncie rozpoczęły się 
znorru gwałtowne walki. Juk donoszą ostatnie biu­
letyny, szczególuie zaciętą była walka pod Cmbrri.
Anglikom nie chodzi już ty li razem o zysk'- tere­
nowe, których znaczenie" tak obniżył w głośnej 
swej przemowie Lloyd George. ale o uczynienie 
szerokiego wyłomu we froncie koło Cambrai, któreby 
zmusiło Niemców do odwrotu na więks?ą skalę.
W  tym celu zastosowali nową taktykę, dotychczas 
jeszcze nie wypióbowaną. ufając widocznie, że ona 
Sędzię w stanie doprowadzić do przełamania irontu 
Na czemże ta nowa taktyka polega?

Ataki angielskie skiorawune były wprost prze 
ciw Cambrai, głównie zaś nu gościniec ku Bapuame 
i na miasto, leżące nad górnym biegiem' Szeldy.
Angielski generał Byr.g, któremu jeneralissimus

f  frantów  lioji Wfrcli: Trsnspart jeńców wło»Vii-h w >" 
linio Soczj . |  tE -t Boh 1

marsz. poi. Uaig poruczyi prowadzenie atakn. od­
rzucił tradycyjne już meludyum walki -  - całemi 
godzinami trws,ąCy ogień huraganowy —  dai 
nasło do ataku dnia 20 listopada o godzinie 7 rano, 
bez przygotowania artyleryjskiego. Twierdzi, iż 
w ten sposób niespodziewanie zaskoczy! wojska 
niemieckie*

Obok jednak fiktu zaskoczenia nrałn to zanie­
chanie ognia huraganowego, jak stale się w ostat 
nich bitwach z każ-iem usiio^an^m pne.amania 
ironta łączącego, cel jeszcze donioślejszy na oku, 
Ogień huraganowy, wyrywane w terenie olbrzymie 
dz’ury i jamy, cuvmi cały teren niedostępnym dla 
speryViuic przez Anglików używanego środka ataku, 
jalnm są od paru miesięcy „tanli*. Zaniechane 
ognia bnraganowegc zmierzało do tego prżedewszyst- 
riem, aby umożliwić atak f unl:am— Równocześnie C fr o n tó w  * o | o w r r ' Zn iszczone w łos1. !  lam ochody c ig is row  u  drodze do C i/id e li (F o t  J J o i

Pośetęcenle nowego meeliCna Wisie: Newy most. ua Wish- pod Aimopoleir w Królestwie Pol*Jo»m
(W o j. kwat. p rs t

woću nierówności terenowycn. Istc-tme w bitwie ale jak dotąd do zamierzonego przełamania nie do
stoczonej 20. lisuopada, zdołali wyprowadzić Anglicy prewadziło Co do rta£ków“ przynoszą nisma o>e

rgflKfl,rr. 4fi
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hr. Iredty na cenach polskich. Była nim jedno- 
aktowa krotocbwila p t. „Intryga na prędct“ , która 
wystawi! ówczesny dyrektor teatrn ■ irowshiegc -T. 
N, Kamiński.

Ku uczczeniu przypadającej obecnie rocznicy me 
śmicftelneg, twóccj „Ślubów paniińskiihu, ceatr 
k^akoT/ski, pierwszy ze scen polskich, wystąpił z nro- 
czystem uczczeniem tej daty, wystawiając ocalałą 
„Tatrygę na prędce" i arcydzieło komedyowe Fre 
dry, —  „Fana Gsldhaba“ .

Obsadę oba utworów two.’zv!i w „Iatrydzeu 
pp. Majdrowiczówna ''Marysia), Jedaowski (kasztę

* frontów bo|a«yrb : Kolutrna trenn wnj.b tprzyojterao 
nych w  ez rn e  m an zn  «  k le u a k u  F ila ch .

iFot Bufa 1

w Zn-cF'i. o \.-;eksze: nić przedtem ilości. Kolo Cr,m 
łicai naliczono ich 200. Według doniesień angieł 
: kich przełamały one niemieckie zasieki dia postę 
tującycli za nimi kolumr szturmowycn Miały także 
po przełamania przeszkód wyrządzić cgniem fiin 
kowym duże szkody wojskom niemieckim pierwsze. 
1 nii. Wbrew bezwarunkowemu uznaniu ze strony 
angielskiej, doniesienia niemieckie twierdzą, iz arty 
lerya niemiecka rozbijała tanki strzałami, wywracała 
je i wywoływała eksplozję zbiorników z benzyn: 
lak, że załogę znajdowano zwęgloną. Także i bemby 
lotników niszczą tanki. Po bitwach j  ozostaje też 
wiele tantów rozrzuconych pc całym froncie, spa 
Innych i niezdolnych do działania

I  frontów kojiwyofc: M n o  z n a F ię z u y ch  dział wtetkiej artyleryf zdobyte nlaopoda* Odmę
JKot. Bnfa;

1  frontów bojowych; Oiąłkfr dsiata, pozostawione przez Włochów nad Tagjamtmfo (Wo). kwat, prsa.i

m;eckie i szwajcarskie podąją następujące szcze 
Kdiy

Na wiosnę b- r. po oienzyw -e kwietniu we., kiesy 
„tar ki“ o raz pierwszy wystąpmy masowo, ogło­
siła angieł-'-:a adminisuacya wojskowa, iż przy­
stąpi do budowy 2000 tych kolosów : to jeanych 
wtdłng modela „męskiego-, opatrzonych działami, 
drugich według modelu „ż* rakiego“ , wyposażonych 
tylko w k-irabiny maszynowo. Zapcwieeż ta o tyle 
sprawdziła się, iż nr frontach angieLkicn —  rów 
nież i w Azyi —- pojawiły się obocme „tanki“

•/iększą leszcze > ensacyę wywołuje użvcie kon­
nicy angielskiej. Już dawniej, jak np. we Flandryi, 
orała ona jz  wad tonami udział w ataku. Pod C-m 
brs do dysoozycyi stafy trzy pełnt aywizye ka 
wcleryi. Miały one po przełamaniu frontu, poza linią 
nieprzyjacielską wykonywi ć pościg. Dywizye te, 
jak się zdaje, zbliżyły się zanadto do irzednieb linii, 
a tem samem w obręb ognL wojsk niemieckich. 
Z dotycbczasowj ch dómesień nie można ocenić, czy 
ruszyły także do ataku Fewnem jest tylko, że dy- 
w^ye te, poprzydzielano brygadami do atakowrch 
oddziałów piechoty, poniosły oe-omne straty. Na 
zachód od Noyslle jedną bryg? dę w zupełności ze­
strzelano Funkr kulminacyjny o-enzywy angielskiej 
koło Cuubrai został jut, jak się zdaje, oczeki oczonj 

Sówweż i na froncie francuskim wzmógł0 się 
w ostatnich dniach czynni ść bojowa Na przenojo 
nen krwią pobojowisku pod Verdun wykonali Fran­
cuzi zapamiętały atak nr front półuoeny, nad wscho- 
dniem wybrzeżem Mozy. Uderzyli ławą szerokości 
4 kim. pc między Samognetx Beanmout. Atak, 
uamlast rozbić przeciwnika, sam został rozbity, 
a atakującym przyniósł w rezultacie dotkliwe straty.

Stulecie Fredry.
W  roku bieżącym w październiku minęło sto 

lat od wystawienia p erwszego utworu Aleksandra

* frontu* bojowych. Za«bvte stanowisk* włoskie o. 
szczycie gOiy

łan), Mierzejewski (Edward), Jarciński (Michał; 
Szymborski (nocztyuou) i Biesiadecki (Koiot?): 
w „Geldbabie" pp.: Zarzycka (Flora), Feldman 
(G°Mnabj, Węgierko (Książe). Mierzeiewski (Labo 
mir), Jsdnowski (Majoi), Noskowski (LisiewiC/.).

S ylową wystawę ouu utworom nadał dekorator 
teatru znany artysta malarz p. Zygmnnt Wierciuk.
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Piotr Zaccone

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego: Marya Segeny.

y -
-  A więc porozmawiajmy, albo właściwie 

ułóżmy warunki.
-  Warunki?
-  A jakże pan myślał? Obrachowałem już 

wszystko. Wiem, że słaliście się teraz posiada­
czami trzech miiionów i jestem orzekonany, żc 
nie macie panowie zamiaru zachować dla siebie 
tak kolosalnej sumy.

-  Czy iy di wisz z nas, Paskalu?
-  Synajmniej, rozumuję tylko.
- Żadasz więc podziału?

-  Z podziału przypadłoby dla mnie milion 
tianKÓw. a fo jesf za w.ele. Wymagania mam 
skromne i zadowolę się mniejszą suma, a po- 
zatem nic narażałem się tak jak panowie w ej 
chwili i nie byłoby słusznie, abym na równi 
z wami zbierał korzyści z tego, co wyście pa­
nowie uczynili.

-  Czego więc żądasz? -  zapytał z zniecier­
pliwieniem starszy z b;aci.

-  Czego żądam, zataz to objaśnię...
Ale Paskal nie mógł dokończyć. Przerażony, 

blady, patrzał ku drzwiom sypialnego pokoju, 
me wierząc własnym oczom. Chwiejnym kro­
kiem, czepiając się drzwi i mebli, szedł ku nim 
starzec, wlokąc za sobą prześcieradło. Rysy 
jego twarzy były zmienione, pobladłe usta nic 
były wstanie wymówić słowa, ale oczy zdawały 
się zacnować cały swój olask i energię.

Zajęci dokonaniem zbrodni, a następnie roz­
mową, bracia nie zwracali uwagi od dłuższego 
czasu na to. co się dziołc- w przyległym pckoju. 
przekonani zresztą, że chory już zakończvl 
życie.

Ale teraz na widok tego człowieka, który 
jak widmo stawał przed nimi, wyciągając gróź- 
nym ruchem kościstą, wychudłą rękę, jakgdyby 
oskarżał ich i przeklinał, strach śmiertelny wsirżą- 
snął nimi, pozbawiając Drzytomności umysłu.

Instynktownie cotnęii się ku drzwiom, pro­
wadzącym na korytarz.

Nieszczęśliwy starzec dojizał wkrótce ciało, 
leżące bez życia na dywanie. Nadludzkim wy­
siłkiem przyczołpał się do niego i przyklęknął, 
wstrząsany spazmafycznem łkaniem.

-  Zamordowany ł -  wvszeptał ledwie do­
słyszalnym głosem -  Zamordowany! przez fych 
nędzników ł A przecież uczyniłem z nich boga­
tych ludzi Nie mieti litości ani nad ojcem, ani 
nad synem. Bądźcie przeklęci! Niech sprawie­
dliwość boska i ludzka was dosięgnie! Napró- 
żno się przed nią ukrywać będziecie, I ua was 
przyjdzie godzina ostatecznego pprachunku. Bie­
dne dzieckol Przybywał tu szczęśliwy po prze­
baczenie moje i błogosławieństwo, a znalazł 
śmierć okrutna. Ahl Podlił Nikczemni zbrodnia­
rze ł Strzeżcie się sprawiedliwości!

Powstał z kięczek i wyciągnął ręce w stronę 
morderców, chcąc ostatnie przekleństwo rzucić 
na ich głowy, ale siły opuściły go nagle, głos 
zamarł w piersiach i wydawszy okrzyk stłu­
miony, osunął się ciężko na podłogę, uderzając 
głową o fotek ,

Upadek ten jakgoyby oprzytomnił braci. Star­
szy podskoczył ku zwłokom, wołając na słu­
żącego.

-  No, dalej 1 Na cóż czekać będziemy! Czy 
chcecie żeby nas ranek zastał w towarzystwie 
tych dwóch trupów, leżących tutaj? Trzeba go 
zanieść na łóżko, a tamtego ukryć gdzieś tym­
czasem, No, dalej, b'erzmy sie do roboty!

Ułożywszy starca w sypialnym pokoju, po­
wrócili bezzwłocznie do zwłok syna. które wy­
nieśli do małego saloniku, lezącego po drugiej 
stronie korytarza. W kwadrans później nie po­
zostało maimniejszego śladu z tragicznej sceny, 
która się tu rozegrała Podłoga została staran­
nie umyła, meble poustawiane we wzorowym 
porządku i cisza znów zaległa całą willę.

Skupieni w jednym rogu pokoju dwaj bracia 
i służący szeptali gorączkowo, omawiając dal­
sze plany działania i podziału majątku po nie 
żyjicvm starcu.

Tak byli zajęci sobą- że me zauważyli, że 
ranek już nadchodził powoli. Wicher nocny roz­
prószył ciężkie, ołowiane chmury, niebo zaja­
śniało i wkrótce słońce rzuciło pierwsze swoje
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ptomtenie, złocąc szczyty drzew, szumiących 
lekko w parku.

Dzteń, choć zimny, zapowiadał się tadosny 
i słoneczny.

1 nagle pośród tego przebudzenia natury, oka 
żującej się w całej swojej świeżości i przepy­
chu, wzbił sie dźwięczny śpiew dz*ewczęcy, 
mieszając się z donośnym świergotaniem pfs 
ków. ukrytych w gąszczach.

Uł«s ten podziała1 w dziwny sposób na oby 
dwu braci, którzy natychmiast przerwań roz­
mowę. prowadzoną ze służącym.

-  Któż. to śpiewa ? -  zapytał niespokojnie 
młodszy. -  Ktoś się znajduje w ogrodzie 1?

-  To dziecko -  odpowiedział niedbale Pa 
skat.

-  Skąd ono się fu wzięło ?
-  To siostrzenica moja -  objaśnił siużący 

odpowiadani-za nią.
-  Dziecko takie zdradzić nas może.
-  Kiedy odpowiadam za nią -  powtórzył 

żywo Paskal. -  A zresztą uważać na nią oędę.
-  I dobrze uczynisz ~  rzekł starszy brat 

ostio -  jeżeli ci chodzi o twoje i jej życie!

Lekarz unurłych.
Około południa Paakat, z poiecenia braci, 

udał si? do władz, oznajmiając śmierć starca, 
zamieszkującego willę,

Mogli teraz spokojnie oczekiwać nadejścia 
koniecznych foirnałncści i oględzin lekarza okrę­
gowego.

^okój, w którym leżały zwłoki, urządzony 
bv« stosownie do okoliczności. Pospuszczano 
wszystkie zaluzye i firanki, lak, iż tylkr mdłe 
światło wpadato z zewnątrz, jedna fylko świeca 
paliła się w kandelabrze na kominku i od chwiej­
nego iei płomienia długie, fantastyczne cienie 
Jfżały po ścianach i podłodze.

Na szergkiem łóżku leżały zwłoki, przykryte 
białem' prześcieradłem, a na stoliku nocnym 
słała szklanką z wodą święconą, w któ-ej zic 
lemła sie gałązka bukszpanu.

Dotkliwe zimno i cisza głęboka ogarniała 
ten uokój żałobny.

Około godziny arugiej zadzwoniono do bramy 
ogrodowej. podcząs kiedy służący pobiegł otwo­
rzyć, obydwaj bracia pospieszyli uklęknąć u stóp 
łóżka, w postawie mającej świadczyć o wielkiej 
icn boleści i zgnębieniu jeden z nich nawet 
wyjął chustkę z kieszeni i zakrył do połowy 
twarz, pia której nie było można nic innego 
wyczytać, nad zimna obojętność i przymus nie­
cierpliwy.

Po chwili wszedł do pokoju starszy mężczy­
zna czarno ubrany.

Był to lekarz okręgowy, mający poświadczyć 
akt zejścia zmarłego.

-  Otó są zwłoki -  wyrzekł Paskal, wska­
zując zwłoki.

Lekarz ^odszedł, skłoniwszy sie w milczeniu 
przed braćmi, pogrążonymi w modlitwie.

Odrzucił prześcieradło, pokrywające ciało 
starca, umiósł lekko Dowieki, zbadał puls i przy­
łożył do usi sinych maleńkie lusterko.

Poczem usiadł przy biurku, które znajdowało 
się w pokoju i zażaćał papieru i atramentu.

-  Kto jesf najbliższym krewnym zmarłego? -  
zapytał, kiedy mu podano żądane przedmioty.

-  My jesteśmy najbliższymi krewnymi -  od­
parł starszy z braci, powstając i siadając obok 
lekarza.

-  Pan jesf jego synem?
-  Niestety nie. Nasz biedny wyj nie miał 

lej radości, aby módz uściskać pized śmiercią 
synów swoich. Zniknęli od lat wielu i wszelki 
ślad po nich zaginął.

-  Więc panowie jesteście jego sioslrzeń- 
camj? -  bada? dalej lekarz.

-  Tak, proszę pana.
- Na jaka cnorobę umarł wuj panów?

-  Na chorobę bardzo niebezpieczną w tym 
wieku, nd zapalenie płuc.

-  Kfo był jego lekarzem domowym?
Brat młodszy, który również powsta* i pod­

szedł do rozmawłających, wymienił jakieś na­
zwisko.

Dokfór spisał wszystkie otrzymane odpowie­
dzi, poczem raz jeszcze przystąpił do oględzin 
zwłok,

-  Członki zdradzają jakieś konwułsyjne na­
prężenie -  wyrzekł po chwili baczniejszej obsei- 
wacy* -  zębv zaciśnięte i usta wykrzywione 
skurczem.

Mówiąc to lekarz równocześnie Odkrył czoło

li

zmarłego,.przykryte fulatową chustką Znaczyło 
je duża, ciemna rana, spowodowana ciężkiem 
uderzeniem o ostry kant fotelu.

-  Cc fo ma znaczyć? -  zapytał ze zdziwię 
niem leka"z -  Skąd ta rana na czole?

Nieoczekiwane to zapytanie odbiłó się śinier- 
telnem przerażeniem na twarzach b^aci. Spoj­
rzeli na siebie w milczeniu, niewięnząc, jaką 
dać odpowiedź. Nawef niewzruszony Paskal za 
drżał w głębi duszy, czując teraz wyraźnie, że 
i on wmieszany może być jako wspólnik do 
zbrodni popełnionej ira svnu zmarłego hrabiego.

Ale z łych irzećh ludzi, dręczonych teraz łemi 
samemi obawami oprzytomniał najszybciej siar 
szy siostrzeniec. Przez chwilę walczył zawzięcie 
ze wzruszeniem famującem mu oddech piersi 
ale w Końcu zwrócił na iekarza pewne i-śmiate 
spojrzenie.

-  Nasz biedny wuj zaczął głosem po­
ważnym -  miat koniec bardzo ciężki. Przez 
piętnaście dni czuwaliśmy z brałem przy jego 
łóżku, jednej uocv zwalczeni zmęczeniem i bez­
sennością. spoczęliśmy trochę w przyległym po­
koju, pozostawiając wuja na opiece służącego 
Ale ne nieszczęście qorąozka silna obięła chorego 
który nieprzytomny zaczął się wyrywać z łóżka 
Wystraszony służący przybiegł nas obudzić, ale 
w czasie tej krótkiej chwili wuj wyskoczył 
z :óżka z siłą. kfórejśmy się po jego osłabieniu 
nic spodziewali, lecz uszedłszy zaledwie Kilka 
kroków, upadł ciężko na podłogę i w ten spo­
sób zadał sobie rdnę, którą oan widzi.

Wyjaśnienie zgodne zresztą z rzeczywistością 
wydało sie zupełnie naturalne lekrzowi. Jednakże 
w akcie stwierdzającym śmierć starego hrabiego 
uczynił wzmiankę, że przyspieszoną została na­
głym wypadkiem. Następnie włożył akt do ko­
perty, zapieczętował starannie i wręczył ją 
starszemu z braci z poleceniem odesłania jej 
natychmiast do urzędu gminnego.

Reszta dnia zbiegła mieszkańcom willi w go- 
rączkowem oczekiwaniu. Obecność zwłok dru­
giej Ofiary, ukrytych w saloniku, wzbudzała nie- 
ookój morderców, ciężąc ponuro nad ich my­
ślami. Z upragnieniem czekali nocy, by je wy 
nieść i zakopać w bezpieczntm miejscu.

Macerzae cU*ilą JtoŁtw»ma nadeszło
Pogoda stała się znowu ueDewna. Ciepły, 

południowy wiatr pędził ciemne chmury po nie 
bie i deszcz gwałtowny spadał w pewnych ocf 
stępach czasu. Księżyc wychodził z za chmur, 
otoczony rdzawą poświata, rzucając na pa^k 
rozciągający się pod oknami willi, matowo 
srebrne światło -  to znowu krył ,iię szybko, 
szarym Cieniem pokrywając,ziemię,

Około godziny dziwiątej wieczorem, bracia 
zawezwali do gabinetu służącego. Otrzymał on 
rozkaz sprowadzenia bezzwtoczn e przed furtkę 
ogrodi wa powozu krytego, który zarhówiony już 
wcześniej przez nich, oczekiwał o parę sel kro­
ków od willi. Gdy to już załatwionem zostało 
starszy z braci wyłożył swój zamiai, tyczący 
się usunięcia zwtok młodego człowieka

-  Musimy załatwić tc w ten sposób -  wy­
rzekł twardym, pewnym głosem - abyżwłgk nikł 
odkryć nie mógł Gdyby to naśtaoiło kiedykol 
wiek, wiedzianoby natychmiast, że nie zginął 
on zwyczajną śmiercią i identyczność jego łatwo 
skonstaiowanąby została, albo przez jego przy 
jaciół, albo przez ludzi, u których nieszkał, za­
nim tu przybył, W takim wypadku kogóż oskar- 
żonoby o popełnienie zbroani? Tych pipede- 
wszys‘kiem, którzy na śmierci tego człowieka 
skorzystać mogii, a więc nas.

Na tę logiczna uwagę młodszy mat pobladł 
gwałtownie.

-  To trudno, mój kochany l Teraz lękasz 
się, nieprawdaż? Wiedziałem doskonale co do 
muie, zabierając się do tej sprawy, że jeżeli się 
posiada dosyć, zręczności i ostrożności, można 
sobie pozwcK na zaryzykowanie czegoś po 
dobnego. jeżeli ciało kuzyna naszego odnatezio- 
nem nie zostanie, rik* pic pomyśli o tem, że 
on już nie żyje. Będą przypuszczać, ze wyje 
chał do indyi lub gdziekolwiek indziej. Ctóż 
wiecie co postanowiłem uczynić, aby nas uchro­
nić od ewentualności ?

-  Mów, mów! zawołał brat młodszy go­
rączkowo.

-  A więc pomyślałem o zamianie.
- Nie rozumiem cię!
- To znaczy, zamiast, pogrzebać jutro ojca...
- Co, co iy :pówisz?l...
-  Pogrzebiemy Syna.

Ale w tak ,-posób to uczynić?
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— W bardzo larwy. Położymy zwłoki naszego 
kuzyna do trumny ojca.

— Ale jeżeli ta zamiana odkrytą zostanie, 
jesteśmy zgubieni,

— Nie może być odkryła 1 Zabijemy trumnę 
zanim nadejdą ludzie z zakładu pogrzebowego- 
Rzecz taką łatwo zrobić można,, Wsoomni sie, 
Że zwłoki uległy szybkiemu rozkładowi.

— Ale to zrobimy z tamtemi zwłokami.
— Wrzucimy je do Sekwany.
— Ale czy pomyślałeś nad tem, że woda je 

wyrzucić może tego samego dnia jeszcze?
— No wiec cóż z tego? Ponieważ niki wie­

dzieć nie bedzie kto to jest, zwłoki pogrzebane 
zostaną i cala rzecz bodzie załatwiona.

— Czy iesteś pewny, że nie bodziemy mieć 
z  tego powodu dochodzeń?

— Naiwny jesteś* Komuz przyjdzie na myśl 
że to wuj nasz?

— Pomysł ten jest wcale aobry -  oaezwal 
sie z uznaniem, milczący dotąd służący,'

— A wiec bierzmy sie do roboty* -  zawołał 
brat młodszy, podniecony iemi słowami -  Chciał­
bym. żeby już było po wszystkiem.

Faskal, na rozkaz otrzymany. udat sie zaraz 
do g&binetu, skąd wydobył ciało młodego czło­
wieka i złożył je na podłodze w sypialnym po­
koju, lecz kiedy przystąpił do zwłok starca, 
szmer jakiś dobiegł z ogrodu i zwrócił uwagę 
w tamte stronę.

— Tam ktoś jest? -  szepnął jeden z mor­
derców, patrząc z przerażeniem w okno.

Służący odszedł od łóżka, ostrożnie uchylił 
firankę i przez chwile bacznie spoglądał w ogród

— To nieł -  rzeki spokojnie -  To hście 
szeieszczą na drzewach.

— Czy jesteś oewny, że siostrzenica twoja 
śpi w swoim pokoju?

— Nie miałem dziś czasu zajmować sie nią, 
ale wiem, że o tej porze spi głęboko. Nie traćmy 
cżasu na takie dzieciństwa -  dodał służący, 
przystępując z powrotem do łóżka.

Po uplvwie dwudziestu minut wszystko bvlo 
gotowe.

Zwłoki mtodego człowieka leżały w trumnie 
zamkniętej, ciało zaś starego hrabiego przebrane 
w itme suknie dl? zmylenia pozorów, służący 
uniósł Poczną furtką do oczekującego powozu.

Na prawej rece trup? błyszczał wspaniały 
pierścień olbrzymiej wartości. Nie zdjęto go aby 
w razie znalezienia ciała podsunąć można myśl 
samobójstwa ofiary. Służący jednak przysiąg! 
sobie w duchu ściągnąć go z palca, w ukryciu 
przed braćmi On to miał oolecenie zanieść 
zwłoki do powozu oczekującego przy bocznej 
furtce ogrodu.

Czynność fa wykonana została ostrożnie, bez 
użycia światła, aby nie ściągnąć niczyjej uwagi.

Ogród zresztą pogrążony był w ciszy. |ednak, 
kiedy ponury ten orszak skręcał w wązką, za­
cienioną ścieżke, zdawało się braciom, postę­
pującym za służącym, że ujrzeli cień jakiś, prze­
suwający sie szybko pomiędzy drzewami. Ale 
ponmważ widzenie to nie powtórzyło się i że 
księżyc, pokryty chmurami, co chwila wywoły­
wał ciągle fantastyczne zmiany światła, szli 
dalej w przekonaniu, że ulegli pomyłce

A przecież nie była to pomylka.
Za klombem gęsto rozrośniętych drzew stała 

młoda dziewczyna, dziecko prawie, odrętwiała 
z przerażenia i zgrozy. Z trudnością wstrzymy- 
wgła okrzyk, rozdzierający jej piersi, lecz in­
stynkt jakiś nieokreślony nakazywał jej mil­
czenie w obronie własnego bezpi2czeńs#wa-

Byla to siostrzenica służącego Paskała
Wiedziała, że w willi znajdują się zwłoki 

starego hrabiego Wieczorem, pozostawiona 
sama, bez opieki i światła, ogarnięta głuchym 
lękiem, wybiegła z pokoju, gdzie przebywała 
dzień cały i udała sie do ogrodu. Dłuższy czas 
btąoziła po ścieżkach parku, spoglądano nie­
cierpliwie w okno swojego pokoju w oczeki­
waniu, że przecież wuj jej nadejdzie ze świa­
tłem.

Około godziny wpół dc dziesiątej posłyszała 
ciężkie kroki kilku *udzi. Dobiegł ją zmieszany 
szep* flłosóvr, pośród których rozróżniła głos 
wuj?, i lęk jej spotęgował się jeszcze na myśl, 
że zasłać ją może o tak spóźnionej godzinie 
w parku, kiedy oddawna powinna juz była spo­
czywać w łóżku.

Ukryła się więc za drzewa, trzęsąc się ner­
wowo, obezwładniona widokiem, jaki nagle 
uderzył jej oczy.

Wązką ścieżką, wśród drzew, szedł Faskal 
niorąc ciężar jakiś, który wkrótce fozeznać iuż

dobrze mogła. Było to ciało człowieka, zwisa­
jące ramionami ku ziemi; za ciałem iem Dostę­
powali dwaj mężczyźni, siostrzeńcy zmarłego 
hrabiego.

Młoda dziewczyna, oszalała z przerażenia, 
patrzała chwilę rozszerzonemi oczami, poczem 
osłabiona wzruszeniem, opadła bez przytomności 
na trawnik

Tymczasem żałobny pochód oddalił się już.
Mężczyźni wraz ze zwłokami wsiedli dc 

powozu, który szybko ruszył ku lewym brze­
gom Sekwany.

Była już prawic północ, kiedy powóz zatrzy­
mał się nareszcie. Paskal, który sam kierował 
końmi, zeskoczył z siedzenia i oddalił sie tro 
chę, bacznie rozglądając się w około, w końcu 
zeszed* po kamiennych siopniach aż na sam 
brzeg rzeki. Kilka łódek kołysało sie na wodzie. 
Przywiązane one były krótkimi łańcuchami do 
słupów, sterczących nad powierzchnią wody, 
ale w żadnej z nich nie było nikogo.

Paskal powrócM więc natychmiast do po­
wozu, mówiąc dó czekających towarzyszów

-  Pora sposobna, wybrzeże całkiem puste, 
nie dojrzałem nigdzie żywej duszy... Musimy 
się sp eszyć, aby nam kto nie przeszkodził.

Ale w tej samej chwili krok przyspieszony 
rozległ się niedaleko nich.

-  Ktoś nadchodzi -  szepnął jeden z braci.
-  Nie traćmy przytomności -  rzucił zimno 

służący i skoczy! szybko odpiąć pas od dyszla 
powozu

Nadchodzący był rybakiem, który po spóźnio­
nej pracy powracaf do swojego domu.

-  Wydarzył s*ę wam wypadek9 — zaoyfał 
przystając.

-  Oh, nic wielkiego! — odpowiedział Pa­
skal. -  Pas się mi odp<ął lylko,

-  Może wam pomóciz?
-  Niema czego już go zapiąłem na nowo
Rybak oddalił się, nie podejrzywatąc nic

złego. Mordercy odetchnęli z ulga i jak tylko 
zamilkł odgłos jego kroków, pobiegli do do­
wozu, wydobyli ukryte w mm zwłoki i unieśl1 
je pospiesznie ku Sekwanie.

Brzeg był dosyć nizki. Zsunęli ostrożnie ciało 
pomiędzy dwie łódki i wkrótce ciemne fałe oo- 
chtonęly jc bez'śladu. Ostatnia scena tragicz­
nego dramatu została szczęśliwie rozegrana.

W pare minut później powóz, unoszący mor­
derców i ich wspólnika, toczył się szybko brze­
giem rzeki ku miastu. Wszystkie ostrożności 
zostały zachowane. Postanowili dla zmylenia 
pozorów nie wracać tą samą drogą, lylko do­
jechawszy do mostu w Charenton, przedostał" 
się ttz drugie wybrzeże i przez Bercy. Tournelle, 
przedmieście Saint Maręeau powrócili do will! 
główną, wjazdową bramą przez park. Nikt tłie 
odkrył iej tajemnicy nocnej wycieczki, nikt nie 
domyślił się jej celu, prócz młodej dziewczyny, 
siostrzenicy służącego Faskala

Wkrótce p? zniknięciu mcderców, chłód 
nocy przywrócił jej przytomność umysłu i kiedy 
przypomniała sobie wszystko, lęk • zgroza obje*y 
ją znowu z taką siłą, iż długą chwilę leżała na 
wilgotnej trawie, me mogąc się poruszyć. Ale 
niedługo myśl, że mogą ją tu zastać i domyśleć 
sie, że była świadkiem tej okropnej, tajemniczej 
sceny, otrzeźwiła ją zupeinie. Powstała, chcąc 
uciec ,z ogrodu i. znaleźć sie iak najprędzej 
w swoim pokoju, gdzie czułaby się bezpie­
czniejszą, kiedy nagle dostrzegła coś błyszczą­
cego na ziemi. Chwile namyślała się, nie będąc 
pewną, co to być może, ale w końcu, przycią­
gnięta tym św*ecącyin przedmiotem, pochyliła 
się szybko wyciągając rękę.

Był to wspaniały, szeroki pierścień złoty, 
z brylantem rzucającym oślepiające błyski.

Zesunął sie on z pałca ofiary, wleczonej 
przez Paskała d o  ogrodzie i niedostrzeżony przez 
riego wpadł w trą we, dosyć wysoką w tem 
miejscu.

Mała olśniona i zachwycona zgubą, nie za­
stanawiając sie długo, ukryła go prędko w kie­
szeni i pobiegła przez ogród ku willi.

Kiedy po upływie pól qodziny Paska! wszedł 
ze świecą do jej pokoiku, nie przebudziła się 
na jego wejście i odwrócona ku ścianie soc- 
czywała snem głębokim.

Nazajuirz nie wspomniała nikomu o znaie- 
zionem pierścieniu w obawie, aby ją nie zmu­
szono ao wyjaśnienia, w jaki sposób i gdzie 
go znalazła i zaprzysięgła sobie tragiczne wi­
dzenie tej nocy zachować w głębokiej tajemnicy.

Trzeciego dnia w dgiemhkacn porannych 
można było wyczytać następującą notatkę -

„Parę dni temu, człowiek trzydzies*o-k;lko- 
relni zniechał do jednego z hoteli przy uiicy 
św. lakóba. Tego samego dnia wieczorem, po­
mimo silnej, szalejącej burzy i przestióg właści­
ciela hotelu wyszedł, mówiąc, że pcwróci nad 
ranem. Miał podobno jakaś ważną rodzinną 
sprawę do załatwienia. Dotąd człowiek ten nie 
pojawił się w hotelu.

Właściciel, zaniepokojony długą nieobecno­
ścią gośc.a. czvnił bezskuteczne poszukiwania 
za nim, kiedy dzisiaj rano doniesiono mu o zna 
lezieniu zwłok; wydobytych z Sekwany koło 
skweru jeswres. Udał się więc natychmiast do 
morgi, lecz tam skonstatował że nie są to zwłoki 
jego lokatora, człowieka młodego jeszcze, lecz 
siaTca blizko siedmdziesiędoletniego.

Podwójna więc tajemnica, którą trudno hę- 
dzie rozświetlić, otacza ciało wydobyte z Sek­
wany i nagie zniknięcie podróżnego z hotelu 
Sw:eiego jakóbi

Nocny gość.
Na rogu ulicy de la Harpe i uiicy Serpente 

wznosił sie dom kilku-piętrowy, o zniszczonym 
i niesympatycznym wyglądzie, Zwrócony on był 
ku północy i słońce nie zaglądało tu nigdy., aby 
choć trocnę rozjaśnić szare, brudne mury, pa­
rujące wilgocią.

Przez główną bramę, wązką i wysoką, wcho­
dziło się do sieni, dłuaiej i ciemnej zawsze.

Przy końcu tej sieni, po prawej stronie, wi­
dniało tylne wejście do ręstauracyi ‘ rzeciorzednej, 
po lewej zaś stronie, ciągnęły się kamienne 
schody, prowadzące na wyższe piętra, w których 
mieściły się pokoje umeblowane.

Im wyżej wychodziło się na piętra, tem po 
koie znajdujące się tam. stawały się bardziej 
opustoszałe i nędzniejsze. Były one natomiast 
widniejsz? cokolwiek.

Pod samym sirychem umieszczone Dyty dwie 
mansardy łączące sie z sobą F  tworzące szczu­
płe, bardzo skromne mieszkanie bez mebli ■ bez 
przestrzeni. Powietrze i światło, nie krępowane 
sąsiednimi domami, wpadało tu w dostatecznej 
obfitości.

W pierwszei mansardzie słało tylko łóżko 
T  dwa krzesła. tóŻkCr byłr drewniane 1 niegdyś 
na biały kcior pomalowane, dziś zszarzałe i miej­
scami wyźarte zupełnie. Leżał na niem siennik 
z resztkami wygniecionej, oosiekanej jak trociny 
słomy, przykryły cienkim, twardym materacem, 
zr wielfcm na to łóżko i opadającym melan­
cholijnie po bokach prawie aż do ziemi. Na 
wszystko 10 zarzucona była kołdra ciemna i po 
sztukowana kawałkami materyi rozmaitego ko­
łom. Stołki, a właściwie fotele, pokryto pyty, 
jeden adamaszkiem niebieskim, drugi czerwo­
nym aksamitem, z których pozostały tylko bru­
dne, wymięte strzępy.

Z drugie; mansardy, lokafor urządził sobie 
gabinet do pYacy.

Znajdował sie lam stół okrągły, nad kiórym 
wisiały pułki z książkami, stołek założony pa 
parami i zeszytam* i wyłar‘y zrudz5ały foteł 
skórzany.

W chwili, w której zaczyna się niniejsze 
opowiadanie, pokoik ten, do którego wpaoają 
promienie księżyca przez niewielkie okienko, 
ma dosyć sympatyczny w\gląd, pomimo nędzy 
i pusiki, wiejącej z każdegc kąta.

Przy stole, z czołem pochylonem nad grubą 
książką, siedzi młody człowiek, w postawie 
zdradzającej silne natężenie umysłu.

Ma lat dwadzieścia pięć, chociaż wygląda 
o kilka lai starzej. Twarz jego blada, o regu­
larnych rysach, jaśnieje głębokim wyrazem inte- 
ligenćyi i skupienia Czoło wysokie, okolone 
jest falą gęstych, czarnych włosćw. zaczesanych 
w tył niedbale, spadających aż na szyję.

W ciemnych oczach pali sie gorący płomień 
ciekawości i marzycielsfwa. Wydatne usta i nos 
zarysowany energicznie, o niespokojnych, poru­
szających się usiawicznie nozdrzach, świadczy 
o bujnej namiętnej naturze, dręczonej ambitnemi 
pragnieniami, już od kilku godzin zajęty jest 
pracą 3bsorbujacą go tak silnie. Pochyla się 
coraz niżej nad książką rozłożoną n? siole, 
nerwowo przeciera ręką zmęceone oczy, błą­
dzące już z trudnością do drobno zadrukowa­
nych kartkach.

Nagle gwahownym ruchem uniósł i odsunął 
książkę od siebie, W oczach jego błyszczał 
ogień gorączkowy. Poczem wstał i szybkimi 
krokami zaczął przebiegać pokój,

(Ct»p d a l» y  naslap t.2
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Z tygodnia.
Rokowania pokoiowe Austryi 

i Niemiec z Husys.
Do naczelnej komendy armii nadeszła nieznoeiun 

depesza iskrowa, kr Sra, ó ile tc było moubwem; zo 
8taJa uzupełniona Brzmi ona j&k następuje:

Carskie Solo 28 listopada 1917.
Do rządów krajów prowadzących wojnę
Zwycięska rewolucja robotnicza i wh ścinaka 

w R syi postawiła na czele sprawę po jo u. Okres 
wabańr oaratzań i biurocrabyzmu irutąl. Obecnie 
wzywa się wszystkie rządy, wszystkie warstwy, 
wszystkie stronnictwa wszystkich kra ów prowa­
dzących wojnę do dania Kategorycznej odpowiedzi 
aa pytanie, czy zgadzają się od o na przystąpienie 
wraz z nami do rokowań w sprawie natychmiasto­
wego rozejmu i ogólrego pokoju, czy też nie.

0.1 odpowiedzi na to pytanie zależy, 'czy uni­
kniemy nowej kampanii zimowej z w«zystkieiui jej 
srogościami i nieszczęściami, czy też Europa będzie 
w dalszym cî tr i nlawna się we trwi.

My, rada komisarzy ludow>ch, zwracamy się 
z tem pytaniem do rządów nas ych sojuszników: 
Francyi, Aagln, Włocn, Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, Bblgii, Serbii, Rumunii, Japonii i Chin.

Zapytujemy przed obliczem ich własnych Indów, 
przed obliczem całego świata, czy zgadzają się na 
przystąpienie do rokowań pokojowy! h.

My, rada komisarzy Indcwytu, zwraermy się 
do zwianych z nami sojnszein ludów, w pierwszym 
rzędzie do pracujących mas, czy pragną w dalszym 
ciągi prowadzić te bezmyślne moruy i iść ślepo ua 
dredze, wiodącej do zamku kultury eurooejsfciej. Z 
lamy, aby partye robotnicze związanych z nami so- 
juszęm krajów, odpowiedziały bczzvPczaie na py­
tanie. czy godzą rę na rozpoczęcie rokowań poko­
jowych.

To pytanie stawiamy na czeie.
Po4Ó|, któryśmy zaproponowali, ma być poko­

jem. ludćw, mu or być ookciom honorowym, poko­
jem porozumienia, który katdema ludowi zapewni 
wolność gospodarczego i knltnralnego rozwoju.

R “wolucya włościańska i robotnicza Dodała do 
? .adomości swój program. Ooubhkowahśroy cajne 
układy cara i burspasji z sojuszu kami i ogłosi- 
liśmv te układy za niewążąc* narodu rowyjskiego.

Proponujemy wszystkim ludom pufcl cznie nowy 
układ, oparty na podstawach porozumienia i współ­
pracy.

Na nasze propozycye odpowiedzieli ofieyalni 
i półtfi^yalni reprezentanci klas rrą^żących kraiów, 
3wiązanych z nami soiuszem, odmawiając rządowi 
rad nznamr. i nie zgada' u .c się na porozumienie się 
z nami w sprawie rokowań pokojowych.

R ąd zwycięskiej rewolucji nie posiada uznania 
zaw* d >wej ‘yplomacyi, Ale pytamy się Indów, czy 
reakcyjna dyplomacya notiah urzeczywistnić swe 
myśli i dążenia, czy lody pozwolą dyplomacji nie 
zrealizować Wielkiej motliwcści pokoiowej, którą 
zrodziła rosyjska rewolucja. Od >ow:edż na to py­
tanie... (Tn brak słów w depeszy)

Precz z kampanią zimową. Niech żyje pokój 
i zbratanie się Indów 1

Komisarz ludowy dla spraw zagranicznych
Tracki.

rrzewoaniczący rady komisarz indowa h
Uharcw Lenin.

Na telegram ten c i 1:. rząd ubielił rządowi 
rosvisk>emu nestęomącej odpowiedzi

R ąd austro' węgierski otrzvm»ł okręż iy tola- 
gram rady komisarzy ludowych z d i» 28 listopada 
D. rn w którym rząd rosyjski oświadcza gotowość 
rozpoczęta rokowań w sprawie zawarcia rozejmu 
i ogólnego układu pokojowego.

Podane przez rząd rosyjski wytyczne dla mają­
cego się zawrzeć rozumu i układu pokojowego, 
w sprawie któryrh ocwkire rząd rosyjskiej republiki 
kottrnroposycyi, tworzą według zapatrywania austro 
węgierskiego nąłn odpowiednią podstawę do rozpo 
-żęcia ty«h rokowań.

Riąti austro węgielki oświidiza dlatego goto­
wość wejścia w zaproponowane przez, ro-.yjski rząd

LltWOUCI U M tttto ćn k M k

rokowania w oprawie zawarcia natychmiastowego 
zawieszenia broni i ogólnego pokoju.

C. i k, minister soraw z igramcznych 
hr. Czernin.

S jira c f i s o l s k a » l i j a i c k  MM  k o aiis jif.
R ąd Oolszewickr rozpoczął pnblikacyę teinych 

dokumentów. Deprsta tajna Sizonowa do poste ro­
syjskiego w Paryżu z 9. marca 1916 zale a mu 
trzymać się na najbLzszej koaferencyi w Ppryżu 
następujących bp sad polityczni cb: Zawarte podcaas 
wojny poi t czne układy między soinszmkami mają 
pozostać n ejiarn.ozcne i nie mogą jndlęg.ć rewizji. 
Tyczy się ro ukłudu Rosyi z Francją i Angi.ą 
w sprawie Konstantynopola, Sondu, Syrvi i Azy: 
Maieiszej, jakoteż londyńskiej umowy z Wiochami. 
VVszysrk’e wniosk’ w sprawie ustaleni przyszłych 
gramc środkowej Europy byłyby dziś orzedwęzesf>6. 
Na ogół trzeba zapewnić, że gotowiśmy zostaw ć 
Francyi i Anglii zupełna swobodę przy ustalaniu 
zachodnich granic Niemiec, ponieważ liczymy na to, 
ze sojusznicy nasi pozostawią nam także wolną rękę 
w ustalania naszych grane ku N;emcom i Austryi. 
N.ezbęauem jest przede wszystkiem załąd ć, aby 
sprawa po'ska została nsoiirta z pośród zagadnień, 
mają ych być tematem rokhW.ń międzynarodowych, 
cahży przisr/ko<tzić wszelkim próbom postawienia 
przyszłości Polski pod wpływ i kontrolę mocarstw. 
C« do pańitw skar dvcawskicb, to musi się dążyć 
do powstrzymana Siwecy? od aieprzyiacblsk.ego 
wystąpienia prz*ciw nam i pomyśleć Wczas o po­
zyskania Norwegii dla nas, gdyby się me udało 
Tuiknać wojny ze Szwecyą. Rumunii obiecano już 
wszslkro korzyści polityczne, tak, że w tym kie­
runku nie potrzeba juz daLzej akcyi. Sprawę wy- 
arcia Niemiec z chińskiego rynku należy odroczyć 
o konferencyi, w której wtżmie uozial zastępca 

japoński.

M o li I nleg.di.nl S" isiysiiicli indRK Rjfl.
Ra.śyjsK. dzienmx „Prawda" cgłasza następu ące 

obwieszczenie nowego rządn:
„Rrwolncya rosyjska rozpoczęła się ped znekiem 

P0 ws iechnego oswobodzenia Cnłopów należy wy­
rwie z pod wi.diy właścicieli obszarów z emskich. 
Nu masz więc 31 . rawa własności zemsziej. Uaiewa- 
żniliśmy je. Żołnierzy i maików o-8wooodzii*smy 
z pod właizy generałów autokratycznych. Odtąd 
będzie się ger»rałów wybierać i bi dą mogli Dyć usu­
wani. F.bryk* i warsztaty nrzerjodzą cod kontrolę 
robstu ków. M<s:my oiwobnócć lud, który jeszcze 
cierpi. Za panowania caratu wladse poonsz^zały je­
dne warstwy Indu przeciw druirm. Scutkiem tego 
ty ły  Dofirromy i grębienie. Tę bezwstydną poli ybę 
poaus7czania jednych przeciw drugim nsur.ęliśm 
N o powróci ona już nigdy. Kesimy uprawiać poli­
tykę opartą na wolnym i uczciwym sojuszu wszyst­
kich narodów zamieszkujący! h R syę

Po rewoincy: intowej kadici i iih zwolennicy 
rozpoczęli prześladowania i prowckacye, aie jur 
pierwszy lipcowy kongres sowietów proklamował 
prawo narodów do postanaw unia o sobie, a drugi 
kongres listopadowy potwierdził te zasadę.

Teraz rada komisarzy Indowych postanowiła ce­
lem zapewnienia wolności Indów co następnie:

1) Zapewmona ma być wolność i suwerenność 
wszy t*ich ludów R syi Narodom, kióre nie mogą, 
j»s'.cze utworzyć samoistnego państwa, gwarantuje 
się orawo postanawiania o sibie.

2) Wszelkie narodowe ąnywileie i ograniczenia 
zosta-ą .usunięte. Mniejszości narodowe otrzymują 
znpełną swobodę rozwo u.

Szczegółowe zarządzenia opracuje specjalna ko- 
misya.

Luduwoy o sprawie polskiej.
W dniu 25 z. m. odbyły się w Tarnowie na 

ndy członków R.dv Naczelne; P.likiego S ron- 
nictwa Lądowego pod przewodnictwem posła Bojki. 
S rawozdtcie z działalności klubu po slow tego 
stronnictwa nlcż ł̂ poseł Wit«3, a o sprawie poi 
skiej w chwui obecnej mówił poseł Rej. Nu zetra- 
nn tem uchwalono miedzy icnemi następujące 
rezciucye

W  sprawie polskiej:

Ift

„Eida Naczelna F. S. L. oświadcza, że stojąc 
niezłomnie i niezachwianie na gruncie uchwały Kota 
sojmowśgo z 28 maja 1917 roku poleca Klubowi 
posłów P. S. L., aby doli żył wszeikicń starać i u*ył 
wszelkich sroueów, celem zupełnego sreaitaowrnia 
jej uchwaf", fcnstrcegaiąc się jtkaaieneigiczniej 
przeciw jakiejkolnmk dtiałaincści, osłabiającej tę 
ncbwyłę.

Rada Naczelna wita onndzenie cię świadomość, 
narodowej w prastarej piastowskiej dzielnicy śląskiej 
i zouOW'ąiuje uwoią r»crpZfntacyę polny* z ą do 
unicestwienia wszelkich zaknsów, zdąza,ących do 
oderwania Śląska od Polski.

Rada Naczelna p*ętnnje wszelkie zasnsy lnb tłu 
macztmia. osiaoiające znaczenie uenwaty 28 n a a 
jako oaatępstwo narodowe i spaczenie myśli państwo 
wej polskiej.

W przenonanin zaś, że tylko leduohta działalność 
całego narodu może go doprowadzić do ctln, 
w uchwało tej wyrażonego, R.da Naczelna wzywa 
Klub paiiamentarny do wytworzeniu cuda, w skład 
którsgo weszliby przedstawiciele trzech zaboiów. 
na tymsamym co P. S L. program.e stojący, ct 
lem n eunolicenia politvki polskiej".

W  sprawie Legionów:
„R.da Naczelna P. S L , wychodząc z Założe­

nia ż» kadrami tworzonej armii polskiej mogą być 
tviko Logicny i to w swoim pierwotnym składzie 
jako naibardziej gwarantującym niezal żny p< ski 
charakter wojska, zwraca me z gorącym apelem:

1) do dostojnej Redy regencyjnej, ;aifo na: 
wyższej obecnie władzy tworzącego się państwa 
polskiego, przedstawiając jej konieczność energi 
czfipgo wystąpienia w sprawie w ezionvcb w Magdę 
bnrgu Józi f i P  !3udsk:ego i KMimierza Sosnkow 
skiogo, oft erów legionowych w H y Ibergn i R sladi 
inteinowanych na prawach jeńców wojennyih żoi- 
niei-zy i of* -erów polsdch w Szczypiorme, B pLia 
miuowie, czy guziemóziej. Tworzenie wojska pol­
skiego musi być poprzedzone aktem nwalaiaącym 
wyżej wymienionych 1 powoiniącym ich do slazby 
woitkowej,

2) zwraca się do dostoinej Ridy regencyirej 
z przedstawieniem kAnieczni ś i nstaienia dla wojska 
pohkn ęo nowej foro u1y nrzytięgi. którany wvr źu o 
mówiła o posłnsztnstw:e dla polskiej y huDy pi ń two- 
wej i dcwódątwą o(j Uioj jalężpegn;

3) zwraca się równootesnie do K iła polskiego, 
by jak najoiiergiczniej wystąpiło s ćądan.ęm zul 
pełnej abolicji w serawie oficeiow i żołnierzy le 
pionowych, oskarżonych o rbi odmę rokoszu, tudziez 
umożliwień a wszy:i;iim «£cercm i żołnierzom, wcie­
lonym obecnie do armii, powrotu do Polskiego K* r-

Ensn Posiliowtgo, jako kadry aimii polskiej, bez 
rzywdv dla ich honoru, iako pol-kicil zołmerzy;

4) Rada Nacz Ina P S. L , wychodząc z zało­
żenia. że ogoi ofi-erski i ż-dniśfrski Legionów stu 
nowił zawsze jednolitą i zdrową mora . e całość, 
z celą swą odpiera zarzuty, skierowaue pod adre­
sem wciska, tem mocniej iednak p.ęrru 9 d-mirali- 
zn ą-ą akcję jednostek, kióre, powolne wj.ivwoni 
zewnętrznym, w zdrowy pod względem narodi wym 
organizm Legionów usiłowały w*osić element foz 
kładu i parzyć ich polski charakter".

Zakończenie procesu leg tnistów.
Do pism krakowskich d^noszc z Prz*-nyś!a: Ko­

mendant Polskiego Korpuan Posdkowrgo pułkownik 
Zvgn.nnt Zieliński, korzystając z uraw swych iako 
komendant wł Aciwy. narządził d nia 23 z. m. na 
mocy paragnfa 470 postępowania karno woisko- 
wego wstrzymanie postępowania karlego na czas 
nieograniczocy przeciwko wszystk m rficcrcm i żoł­
nierzom legionowym, oskarżonym o zhrodn'ę roko­
szu i nik*z*ł najychmiast nwoiuić uwięź onych z are­
sztów sądu palowego

R ukaz pułkowniaa Zicliń«kirgc obejmuio Snrawy 
uwięzionych w Frsrmyś u oraz liczne spr.-,wy rfi e 
rów i żołnierzy pozostający, h na wolności, a osbs-r 
zonvfh o zbradn ę rokoszu lub niesutordv'acyi 
w związmi z medawnem arzesiim em w LeghipacŁ 
Na mocy powyższego rozkazu wrpuszczoro na woi 
uość czte^erh <fi:«rów («ap.tan T'kirzewski, S tor 
ski, porncznik Więckow»kf i poduo u ẑnik K L r if  d) 
oraz trzydz-«stu 2ołni»ny. Wszyscv nwolkiiini — 
w myśl poprzednio wmosionych ped ń — zostrJi 
zwolnieni z Legionów celem pize.ścia do c. i k. 
armii.

Subskrybujcie VII. pożyczkę wojenną.
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Aby przecież -az zedowolnić tyoh, którzy narze­
kają nr mnie za zbyt częste poruszanie spraw apro- 
wizacyjuych, zaczynam bodaj niniejszą kronikę od czego 
innego, choć', kco wie, czy natura uie pociągnie wilka 
do lasn to jest, nie skieruje mego pióra na tory apro- 
wizaiw iue.

Jak P. T. CzytelniKon: zresztą wiadomo, kronikę ty- 
godufową zaczynam juz w sobotę, by mogła sie zna­
leźć w świecie aż... we czwartek. Co się stanic 
w międzyczasie, to musi by3 z natury rzeczy odło­
żone na następny tydzień, w przewidywania więc 
i kombóiacye politv<zue, na tak ualeki dystans, gdy 
każdy d«ień może przenieść niespodziankę, bawić się 
trudno. Wybiera się więc materiały, mogące być aktual­
nymi tak dziś. jak i za tydzień, o reszcie dowiadują 
się Czytelnicy z telegramów i notatek pism codzien 
uycb

W.-diug zwyczaje pizygocowalem więc sobie pa­
pier, pióro i atrament jnż w piątek pooołndnin, a by­
łem wówczas bardzo pokojowo usposobiony, słysząc 
na każdym kroku, na ulicy, w lokatach  pnbliczuycn. 
w prywatnych domach, tylko dyssusye na temat po­
koju. J  iviy aowód, że wojna jnż się u nas chyba 
dość dHła lud«:cm we znaki, skoro wszyscy mówią 
o pokiju, mówi się zaś zwykle o tem, czegc się 
pragnie i spooziewt.

Powodem i przvczvną tego było oświauczenie 
obecnego iządn rosyjskiege, rozesłane do wszystkich 
państw wojujących, z wmą\kiem. o ile mi się zdaje, 
Czarnogóry, w fctórpm komisarz ludowy dla spraw 
zcgiauiczuych. pan Trocki, zawtanamia, ze Rosya ma 
zamiar i ochotę zawarcia zawieszenia bron! z mo­
carstwami cenfralu*mi, a w następstwie tego wdroże­
nia kroków pokojowych. Jak z powyższego wynika,, 
byłby to więc na razie pokój Odrębny. Trzeoa też 
czekać, co na to powiedzą wspólnicy Rosyi, w szc/e- 
góluości zaś Anglia, grająca pieiwsze skrzypce w kon­
cercie koalicyjnym, a następnie Francja, związaua 
z państwem byłego białego car& nie tyle może sympa- 
tyą prawdziwą, ile kwestyami pieniężnemi, a te, jak 
wiadomo są dzisiaj pierwszorzędnego zuaczenia. Wu 
jaszek Wilson nie powiaien się chyba mieszać do nie- 
swoich rzfecssjr; ̂ zwłasiczti, żt idnt jnż tńtrttó z tem 
się manit-stował, iż sazdy naród powinien stanowić 
sam o sobie, zwhszcza, że, wedle słćw angielskich 
męZćw stanu, obecua wojna toczy się tylko o wolność 
ludów choć złośliwi powiadają, że także i w obronie 
interesów Alhionn

Pau Wilson w każdym razie nie jest w tem 
przeds.ębiorstwie bynajmniej zaangażowanym, chyba, 
że może na io konto spekulował na giełdzie i teraz 
obawia się wypuścić z rąk dobry interes

Jo .len jedyny król M kulaj z Czarnogórza mógłby 
się uważać za pokrzywdzonego, sk̂ ro o nim w owej 
nocie zapomniano, ale, czy będzie się kto liczył z jego 
gMsem, w to bardzo wątpię. Sądzę więc, że chyba 
uie zgłosi swego mo, które zresztą i tak musiałoby 
przebrzmieć bez echa. Przyszłym swym losem nie po- 
wiuien się przecież zbytnio trapić, choć bowiem zapo­
minają o nim koalicyjni przyjaciele, nie zapomnimy 
mv, choć jest z nami na wojennej stopie W. każdym 
razie powiuien sobie dobrze zapamiętać przysłowie: 
,,Wśr< d serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły!“ ...

Koalicya musi więc mieć ober nie dość rzac.ką minę 
i trzeba będzie puścić znów w ruch sporo funtów 
szte rliugów i dość' się nanrczoiić, by zmienić to, cc 
już się staio. a kto wie. czy temu zadauiu sprosta 
nawet par Buchanan, polityk pierwszej wody. Lud 
r syjski pragnie pokoju, 00 już i jemu otwarły się 
oczy, że wiasnemi ręgami wyciąga dla kogo innego 
gorące kasztany z pieca, a zresztą Anglia nic powiuua 
się sprzeriwriać swęi własnej dewizie, że kazdemn na­
rodowi ma się zostawić wolną rę\ą i prawo decyzyi 
■o swych własnych losach. Chyba, że to, co wyżej 
powiedziano, mówiło 3ię tyiuo ot tan sooie, na wiatr, 
by świat zbałamucić i wzniosłą zasadą pokryć Swe 
właściwe cele.

O ile mnie to aotyczy, to muszę się przyznać, że 
ja i dziś jeszcze w ten pokój tak upragniony nie 
wierzę, pomimo nawet urzędowych zapewnień Biura 
korespondencyjnego i ciągle sę spodziewam, że iażie 
jutro może natń przynieść nową uiespodziaukę. A ocf 
soboty do czwartku może 3ię zmienić bardzo wiele.

Aczaolwiek nie jestem pauną, skoro niebiosa obda­
rzyły mnie wąsmni, szanując przecież iradycyę. lubię 
w wigilię uroczystości świętego Auć.rztja Ciągnąć 
wróżby. Po iuue, lepsze lata używało s ę w tym celu 
roztopieuego ołcwin lub wosku, ktćry się potem wy­
łowiło nc mtskę z zimn̂  wodą i z kształtów owego 
wylewu robiło się horoskopy na rot przyszły. Nie 
itety. ołow'u dziś niema, gdyż uległ rekwizycyi ua

ceie wojenne, brak też i wosku, bo pszczółki zastrej- 
kowały (tak samo, jak kury, nie chcąc za żadną ceLę 
zuocić jaj, nawet według taryfy maksymalnej!...), ale 
od czegóż głowa, a w tej głowie rozum?... Wnciągna 
łem gdzieś z ukrycia łojową świecę, przeznaczoną na 
jeszcze gorsze czasy, gdy jut żnpiłnie nie będziemy 
mieć żaunych tłuszczów ua omastę, stopiłem ją (knot 
zabrała Weronisia na lici) a potem wylałem zawartość 
na wodę I, co Państwo na to powiedzą, nlaio mi się 
coś, co ogromnie kształtem przypomina ngę, wobec 
ezego jestem w ogromnym kłopocie, gdyż nie wiem, 
czy zle się zatro^m do nieswoiej rzeczy, czyli też 
z owych ookojowych pogłosek będzie w samej -zeczy 
figa. Bo i to, jak się jnż wyżej rzekło, nie jest wy 
kluczone. Nie Gacę przecież ani otnehy, ani nadziei, 
że wojna musi się przecież raz ?hończyć, jeśli nie te­
raz, to w każdym razie później.

Jeden z mych przyjaciół politycznych prosił mnie 
uawet, bym dołożył wszelkich 3tarań w tym kieruuku 
i u'ył swych wpływów które, jak wiadomo, hardzi 
daleko sięgają, gdyż założył się ze swym znajomym, 
że wojna mus: się w tyn roku skończyć. A  zakład to 
nie bylejaki, chodzi bowiem w' lym wypadku o kola­
cyę na sześć osób i to nie w kachni obywatelskiej! 
Niestety, na ów łestyn nie mam być zaproszonym, 
wobec czego zasroniłem się neutralnością, której tyle 
jnż dałem dowodow.

Byłbym zapomniał na śmierć dodać, żo przy topie­
niu łoju ca święto ańdrzejskie wr izby użyłem jednej 
z zapałek, które mi, w liczbie tizynastu, naue słał w po­
darunku jakiś „czciciel oguia“ i to gdzieś aż z wło­
skiego froutn! Zt tamięć niniejszem serlenzoie mu 
dziękuję, polecając się i na przyszłość łaskawym wzglę­
dom, co ma się w ten sposób rozumieć, że przy na­
stępnej posyłce powinien dołączyć bodaj pudełko eygâ  
lnb papnnsów, bym miał co zapalić. A w tamtych 
str maci powinno tego ar ykułu nie brr,kląć, jak uc 
wiemv z swego popalan ego ongiś kupletu, iż „w Mąj- 
landzie i W^nedyhu na driewaci tytoń w (aczkach 
rośnie". IJ nas rosną ta drzewach ale liście kaszta 
nowe, które w ostateczności mogą nam tytoń zastą 
p ć, w hażuym iazie przeciez tytoń prawdziwy jest 
i zdrowszy i smaczniejszy.

Na dzień świętego A-.drzeja ulała m. się więc, 
jak się już wyżej rzekło, figa, lub coś do niej oardzo 
podobnego, cała teraz nadzieja w świętym Mikołaju, 
zbliżającym się ku mm wrelkim Krokiem. Co przy­
niesie, nic wiem, ale nie tracę nadziei Sc prżecrej 
może coś takiego, z czego bęiżhmy się cieszyć, więc, 
dajmy na to, pokój, choćby tylko na razie odrębny 
z samą Rusyą. Mając z jednej strony wolne ręce 
b',dzietny mieć więcej z drug ej strony swobedy dzia 
łania, wfęc może przecież doczeka się świeczka od­
pustu, ery l i  świa1- tak upragnionego pokoju.

W  ubiegłym roku o tym czasie był Kruków jeszcze 
twierdzą i trudno było nieraz uzyskać pozwolenie ua 
pobyt, choćby tylio bardzo krótki, obecni: święty 
'Mikołaj z tem się liczyć nie potrzebuje, sądzę też, że 
nie zapomni o mnie i o -eszcie Krakowian czekają­
cych z utęsknieniem jego przebycia.

Ziaje mi się. że nie mógłbym spokojnie zasuąć, 
gdybym nic zawadził o aprovSzi.cyę. zwłaszcza, żo od 
niej miałem nawet, zamiar rozpocząć niniejszą kronikę. 
Aśumpi do tego dar mi zjazd galicyjskich burmistrzów 
wszelkiego kalibru, którzy zgromadzili się w Krakowie, 
by radzić rad aprowizacyjną niedolą, dającą się wszyst­
kim we znaki, jak kraj długi i szeroki. I zuów stwier­
dzono jednozgodnie, że jest źle, a jesl-' się stosanki 
nie poprawią, masi być jeszcze gorzej. Czy się jednak 
poprawią, tego nikt nio mógł powiedzifć, nawet ci, 
którzy stoją najbliżej wielkiego ołtarza. Pokazsh) się, 
jak na dłoa., że, czy to Kraków, czy Piprdówka, choć 
obecnie grudzień, wszędzie prawdziwa bryndzi majowu, 
a poprawy stosunków można się spodziewać chyba 
w... maju i Ż: nie jest dobrze, widzimy choiby z tej 
okoliczności, iż w duiu zjazdu, to jesl 25 listopadt, 
nie wydal Kraków bankieta na przyjęcie gości, jak tc 
bywało po iuue lat? a ' krżdy z penów burmistrzów,
0 ile go połowica uie zaopatrzyła w prowianty na 
drogę, musiał ta wia«ny Koszt krzepić strudzone pracą 
obywatelską ciało. Kilkn było na obiedzie w knchni 
obywatelskiej, skąd wyszi. podobno całkiem głodni, 
klnąc na woinę, na czem świat stoi.

Naitrói zgromadzenia oył oardco poważny, w wie­
czernika magistrackim zgromadzili uię przecież ojcowie 
tylu miast galicyjskich, od mmych począwszy, a na 
największych ski ficzywszy. Jakie uchwały powzięuc 
wic każdy z pism codziennych. Nie szczędzono obie­
tnic, że będzie lepiej, że ztrs one były na realnej pod­
stawie oparte, mamy znów dowód, choćby tylko z tego, 
iż zaraz na dragi dzień Irakio w Krakowie mąki
1 chleba, jak zaś długo stan ten potrwa, tegc nikt 
powiedzieć nie może, chyba jak: jegomość, wtajemni­
czony w arcaua wojennego Zakładu obrotu zbożem 
i jego krak&wskioj lin.

Nieszczęście lubi zaś chodzić w parze. Brakło mąki

: cnie ba, raazą nam: jedzere mięso! Am tymczasem znów 
panowie rzeżnicy obrazili się, że ktoś im tam robi 
konkurencję i sprzedaje mięso c koronę taniej za kilo 
gram, powiedzieli więc sobie, te nie będą bić bydła 
dla Krakowa, Gdym wiadomość o tem wyrcy ta. w Km- 
ry^ku, zacząi.em się jnż przygotowywać na smieić 
głodową, co jednak nie doszło do skutkn, z przyczyn 
odemnie niezależnych. Jak się stało, i co się stało, 
nie wiem, tyle tylko mogę powiedzitć, że wr czwartek 
maczyła mnie moja zaćna połowica kawałkiem mięsa, 
czem taką mi radość sprawiła, iż niewiele brakowało, 
a byłbym ją meże i uściskał, gdyś spodziewałem się, 
że cały tydzień będzie bezmięsny, iak jest bezmączny
i bezchlebowy.

A tn, jak na złość, o owym wyna.azkn eposowym 
mającym się przyczyuić do masowego wyżywienia 
głodnej mdności, dotąa ani siychu. Wumy o nim aku 
rat tyle, co o zeszłorocznym śniegL, choć, kto wie. 
czy w jakim zapadłym Kącie nie znalazłaby się bodaj 
mała kupka, mająca świadczyć, że Kraków umi ; sza­
nować zabytki przeszłości.

Jtść niema co, ale bodaj nie będzie się chodzić 
boso, gdyż dowiedzieliśmy się, że panowie szewcy 
otrzymaj kilkaset, czy nawet kilka tysięcy kilogra­
mów skory na pódeMwy, po cenie bardzo nizkiej, 
wobec czego pod żelowanie jedmj ptrry powinno ko­
sztować ncj wyżej do ośmnastu koron wraz z roootą. 
Tak powiadają niefachowcy, trzeba przecież czekać na 
oświadczenie interesowanych, to jest majstrów szew­
skich, którzy z pewnością powezmą uchwałę, że wpraw­
dzie podeszwy są tanie, ale rnne „dodatki" podrożały, 
wobec togo są zmuszeni do dalszego podwyższenia 
cen, by ratować zagrożoną egzystencyę,

Tegc rodzaju u< hwaiy przechodzą zaś z zasady 
jea iogl iśnio, ca punkcie bowiem zagrożonego bytu 
jest równie czuły szeSuro jak i rzeżnik, odbiorca tylko, 
zwykły śmiertelnik, mnsi siidzieć cicho i zdać się na 
ich łaskę i nie.askę.

Niech sobie zresztą robią, co chcą. Bancwała swo­
jego czasu a m,s moda chodzenia bez kapfeiusoy teraz 
bieda nacczy nas oby wiania się bez butów, co nawet, 
wedle teoryi ś. p. ks Kueippa, ma być bardzo dla 
zdrowia korzystnem. Dawniej mówiło się „poznać pana 
pu cholewach", dziś, dzięki wojuie, spoiee. ństw-o ule­
gło demokraty cacy: a brak butów zrówna wszystkie 
stacy

Trudniej będzie, ze względu na publiczną obyczaj 
ność, obejść się bez innych części gwrderoby, w które 
teraz ani ru<z się zaopatrzyć. Doszłc do t̂ go, że naw6t 
wielcy w narodzie pfżyświecają ogółowi dziurami na 
łokciacn, a krouikarz, patrząc na swe niewymowne' . 
powtarza z bilem w sir n

— Nic wszysfKO złoto, co się śwneci!...
Na domiar złego, trapią nas ciągłe wiatry i to ja­

kieś prawaziwie stepow-e, dotąd n nai nie znaoe, ch' ba 
wtedy. jaK lu l twierdzi, gdy się kto powiesił. Choć 
przykre to lycie, tylu n nas przeć eż kanny dat 6 w na 
samobójców się nie znajdzie, referent więc od ich pusz­
czania widoczuie nie jest fachowcem 1 oakręca, na 
utrapienie ludzi, stale niewłaściwy ŁnreK Zwłaszcza 
pleć nadi.b ia narzeka na te wlarry, iż psują jej loki, 
fioki i k-i&iinry.

Myślę, ze chyba nikt nie będzie mógł ni. mnie 
narz< kcć, ża -stale powraca u do tego samego tematu 
i cdoieram ludziom otuchę. Poruszy ;em tyle najroz­
maitszych tematów, że chyba jeszcze sięgnąć mogę 
tylko do beczki atrategicznej i zająć się wypadkami 
na wł skim rroncie, te bowiem najbardziej nas ob ho 
dzą. Podobno V.’hsi, uciekając w popłocLn, zi s'a wili 
ogromne zapasy wszelkich artykułów spożywczych, 
uawet oleju rycynowego, ale my o tem dotąd nie 
wiemy. Być może, że coś oyio, ale widocznie ktoś 
się znalazł, ca to zabrał, nam w zamian, byśmy nie 
wyszli z gołemi rękami, pozostawiając... jeńców do 
wyżywienia.

Walka toczy się tam ciągle, nie przynosząc by­
najmniej chlaby w łoskiemu orężowi. Genialny Oadorua 
poszedł w odstawkę, miejsce jego zajął podobno jisz 
cze genialniejszy generał Liaz. Czy mu się uda na 
prawni błędy poprzeduika, niedaleka pr/ysziość pokaże, 
chyba, że ta wojua ma być w rzeczy samej trzydzie 
stuletnią„ wobec czego na rezultat trzeba byłoby cze 
kac jeszcze bardzo długo.

Ale. jestem pewnym, że w dauym wypadku na 
Kazin erzn w F.raiowie i w sąsiadujących z nim 
dzielnicach nie byłoby ani jednego mieszkańca, który 
nie móglcy się wykazać bodaj tylko milionem w go 
tówce.

W twczas oyć iuspek torem, podatkowym to byłaby 
dopiero rozkosz nrawdziwa !
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dra eojł-is*"-, l i  Naczynie. 32 Zwio-zę 13 C *ść .-.almdc- 
w.aoia 4 Jedna z iąk 15 Kepr«ten?ai>t; ntrodn 16 Pr-.y 
rzad spoitowy 17 SiBCgioika.

I l iu lo  T  ...z. itlWlOl-A 
Utafyt S Diti*ieiko, Fiądmk 

Z podanych liter oioty ć znane polskie przyshn ii 
Kto gra we wiata, _»ny ptwc ckątą. 8.

Okifiko.
Roty: J. MarMew cz, cgionista, ri— myll

Z podanych liter dożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w Mn 
rankn pionowym i poziomym-

a a a - a
a e -.8
g i i I n
n n n
n t t n n

/ ~icpenit w;rąs6w: i, Qt snn niecnie w Koiyi n^z-isko. 
U W vto*» cn iie rn .cz y  3  In >ę  m eskie BibUjne

• l i n i o  ua friypan- Utory.
Jiotyi J. Markiewicz Przemyli.

i podanych liter ułożyć znane por.kia przystaw '
», a, e, e. r e, e ę. i. i i, i, j, j, k. k. k. k, W ■ ■ «

n r, r. s. s. t. y. z

• ł -,ą

im lg ^ r k i  Vtarnoka
jłożył Rd Sata ŝień, Zawada.

Wynaleźć t"itnł d?i*ł podam ch >otorów. rof.ątlnwe bh 
słnaai, czytane z góry na dól, utworzą 'mię i nazwisko pol­
skiego kom* lyoj Warsa.

Zola?
G»ut;er?
Krechawircli.
Sy-otoml*'
Gąniorcwrbi 
OrzonT.t ;>>• >.'
3io«-cki?
,'Knnceyics 

- Prna ?
Szekapir ®
Ibsen ?
Przyoyszewsbi 
Grarsecki?
B
Poi?

. G oirn,icai'r 
Ko zeniowski'
Czersk',?

(ogedka faatraotowe.
Ułożył Leg nnista z Krakowa.

Do słów, om; azczoari h ptiużej —y.zakoć inne, mi-U<,e 
wprcs' przrnwne m.>iz>n>e Po<ząikoae ich t >rv, czytane 
w tym ‘ amym porządno, Dt” orz;t nas i z Szyk1 nazwisko słyn­
nego uczonego .ytarożytaold:
Synteza, często, lekfci i.kapy, różny, wie'ki- drprrwya. bliski, 

itnnort, mocny.

i t u i i s  iu  n i i T i n :  Utrry.
Ułożył W  KrnptsM, Dąbfca 

Ifc podanych “ter ułożyć zacne pilskie nrzysłowi.
a, ą, c, d e. i, i, n, o. p g t, z, z

Za debre rozwiązanie nazyOtkich powyższych za-rauen p,-ze- 
a ,cs, Bet .Isy do ra. losowaru: Alfena laOfiensw poi' 
TkleP..

' s

Rozwiązanie zagadek i Nr. 47.
Ł s n jlś r k j  * ’■

kra
•łć*
iwa
fan
i»;
raj
ą:t
■oc

ladanfo io .v‘ i awfei.e.: Ktc Miła pije, md nę pobije

Logogryf: H
R o . n

D n n * i
* 4 t r 0 b a

i r 1 8 y
0 k C

0
1

A 3 O
w i 2 c h

B o t o s a
G e r w a z y

G n a t A
a k t

t
Trujl tąt rnsjlenny:

D w o r a 1 c 1
7  a r s z a W 1
B r e m i t a
H n b e n H
R i C je r
I t  a G

k l

C
r.
i

)j( jk* do JTSMtaoióula Kto chce kogo bić, mnal ssm  
przy ten być.

latanio ta pnre‘avlcnla Chwycił Kozak T sU rzyn o  
T ata izy n  za :el trzym a.

Smoia: Szałam»jr
Dobre roiwiąicnta idecłai Pp.: t ‘. Horak Osuięcui. U* 

oichwalah EocIil ia, łt Ciosie aki Hozhkń 3 G» in«H Nowy 
Sącz, J. Rogalski jJUr 8. Krzyżanowski Podgórz., H. Ra- 
dziński Snciia, J. Broda K • kór t Nowicki Przem-ll K Pia­
secka Lwów. J. Niemoiewski Zakopane, S. Er ĉsm iri i Pod­
dębic, M. E pphciz Pruga, J. Strojisk Podgć:... W. Bo­
gusz Zabierzów, 8; Gr *  Tjfa» ■ . J: S: i R ;ądnr>, S. Ramza
y/ielicz ,, M. Bański Li- ski, J. Jakubowska Kraków, J. Wilcz* 
kiewicz Wiedeń, D. Me.-yńsk Zakopane, II Ceredmcks Tarnów. 
S Skowroński, Krak* a, ';F. Iwir ń ’j_ F jur Z. Rogo­
zińską l*.’uków, M. Wini.r„v Lwów, J. Kr wecJ Bochnia,
Cz. LipniiLi ” t:kor u,t Ł D jm ;  Kraków, J. Łopatki*
wicz WLuc ,̂ Ji, X„-k Ki-kć” , J, Ci;zr "soi Peszt, W. 
'Jłoński KraLr w, J. Bsctyński Kraa.w, J. „aLad. Cieczyn, 
M. Sperling Wiedeń, W. Zr liii k| Kraków, W. Krzywi k' 
Prac*.. J Lnstit Lw|w,' W. î otock̂  Kraków’, 3. Kali­
nowska ‘odłęże, T. Nikie’ Chr-anc' /, A. Bandrowaki Zako­
pane, K. Leszczyński Wiedeń, E. -_';v ..a»i Jordcnor, T. Rze- 
yjcki Poz in, * KemotaJ Wiedeń, H. Jngar Wiedeń, R. Sadow­
ski Kr;1-'-*/, J. Cr-irkowaki poznań, J. Gramtr W .dowice, S. 
3ekoło«.ki Kraków. K. Błachowsk, Krcćów, K- Zegaitow-ka 
Bogacicę, E Gnat Praga Brzostowski Chrzanów.

Nagrodę przez lodowanie otrzymał p. J. B a  1* Kra 
kÓv. D 3ras/mrv o rindesłanie 50 hal. ca koszta poleconej 
r-zeayłłri.

Hoiy publiczne.
Przedłużenie łeroiint. konknron na projekt o.ebll- Na

skulek ?yczeń, napływających z różnych Flrc- Biurc prze- 
.nysiu drzewnego c. k . Natniesmiclwa (C. O G.) i Wy­
działu Krajowego w Krakowie przedłuża *ermin nadsyła 
n'a prac konkursowych na projekf mebli, na dzień i5siy* 
cznia 19i8 roku Rozstrzygnięcie konkursu naslęp' dbią 
1 lultgc 9)8- Warunki 'tonkursu y^ydaią Koła Archile- 
klów w Warszawie, ?oznaniu i Lwcwic, crae Towarzy- 
slwo techniczne w K ra k ow ie , iak również nadal i Cen­
tralne Biuro przemysłu drzewneqo w Krakaw'e Basztowa 
17, II. p.

Z pbtelc księgarskich.
Tzeuiw marnowanin środków spożywczych. Wyżywie­

nie ludności w czasie obeo ej wo;uy wieie cierDi wsku 
tek nieraeyonalnego znżytkowa .ia pr dukiów, jak n eniniej 
wsl-utek (ego, że nag-o ■ ad^one zapasy, czy to w gospo­
darstwach prywatnych czy też w i magazynach publicznych 
przez nieumie ęt e przechowywanie utegaia zcnsuciu 

By lemu z jednej strony p^zeciwd îaiać, a z drugiej 
strony uśwtaaomić naiszersze wars*wy ludności o konie­
czności i sposobach oszczędzania środków spoży czych, 
wydznę została staraniem Związku „El u'.eryi“ w *-tako 
wie broszura p t. „Cwoce i jarzyny - przechowywane 
w stanie świeżym, suszenie, sporządzanie przetworów 
według naiprostszich i naitańszycl sposobów”.

Obok pouczeń związanych ściśle z tematem, poaaje 
ta broszura wskazówki hyg eniczne, odnoszące się do 
iego działu gcspodarsiwa domoweg >, tak ważne w obe 
cnych warun ach ze względu na grasując z choroby 

Wydawnictwo to oparte jest na d..świadczeniu, zaczer- 
pnięiem u nas i za granicą w czasie w jny, a ma wy­
łącznie na celu pizyrzynić sie do podniesienia zdiowo- 
iności publicznej i uiatwlenia akcyi w\ży v ienia ludności.

Dla łatwieiszego spODUiaryzowania tego wydaw icwa 
(cena i kor) powierzona została sprzedaż nie tylko księ­
garniom, ale i administracyom pism.

W cjteTwch m««»*ąc*ct — trzeć* tyyc.
Gastona leroux

CZARNY ZAMEK*
Niezwykłą pcczytność tej nowej powieści 
ulubionego francuskiego romanso - pisarza 
usprawiedliwiają w zupełności jej zalety. 
Nader interesująca trość, błyskotliwie oży­
wiona akcya, ciekawe i niezwykłe środo­
wisko, a przedewszystkiem tak popiuarnj 
pjnator-dedektyw, reporter RouUetabiUe ja­

ko bohater.
Jłżfia kor. 6 '— , i  przesyłką kor. 6*80.
Do nabycia wu wsz?rstk(ch księgarniach.
Skład główny: B. Al.euberG, 0 , Sey- 
fartli, E. WKDde i Ska Lwów, Huto) 

George a

Kupię dom z ogrodem (sadem)
i polem u| cawnem od 2 do 5 morgow 
w okolicy K-akowa lub w Królestwie Pol­
skiem w okolicy Ojcowa. Zgłoszenia z na­

szkicowanym planikiem radeyłać
Rzędna Polska, koło L wowa, 

Kiciński.

Jr-wrało 1 .0 0 0 0 0 0  moich

i rtczoycli u n l c ł
I w ajyc;.-' Praktyczny 
I przy -; :ąd dla każdego 

r-ywu pasów.
; pljchl s wozów, obu- 

. la, żagli, worków -tp 
WMZnr dla żołnierz; 
Dla sprz-dającycr- ra­
bat. Cen kom-' itr-spo 
izyJl. po ni.d^lar j  
n*tóylj*ci z góry koi 
1*50, a z; "■-:in..ni 
kor. 4-80. W pole tyli., 
za f jpr. dr-em nad.- 

4tamcm nakżyto^ci. 
f K ŁMhmaiL1 Wien. 
IX Moscrgabac i , Abt. 5P

Najlepsze 
i najpraKtycznieisze
do prred?‘aw ień. tak na 
w si, jak i w  m ieśc ie  sg

JASEŁKA
X. Soleokiege. Całkowity 
tekst z nutami be  ̂oprawy 
K 5‘ , w ozdobnej opr« 
wie K 7*50. porlc K 1-—, 
do lego nuty na małą or­

kiestrę k 3‘- . 
Nakład Księgami katolic­
kie! Dra Wladyalawr ■ Il­
kowskiego w. Krakowie, 

ni. Floryańska t

iWIERZB
parchy, liszaje, strupy

są złem, którego ‘eczer.ie największej 
wymaga uwagi. Absolutnie niezawo 

dnym środkiem na to jesl

Nic wala. bezwonna, lakle podczas dnia 
do użycia. Duży słoik K 5 5C, podwfry 
R j’_ - „Paratol prouseir de aiaypyw; 
ola chrc* i wrażliwą,skórę, jedno pu- 
eiko K 2 50. Do nabycia za poprze- 

dniem nadesłaniem należytości. lub za 
zaliczką przez 

Aptekarza M K L E I N ,  ParntoLWerke  
Budapeszt, TO. '37. Bóssa-nten 2L

su  nut | 1 cennego zbioru w  fiazarZB K r a j O W y i l  
L d O  s p r z e d a n i a  KrakóY. Rynek 33 (Ltoia C—B



u JiuWOaCl ILLOStKOW&n* Hf. 4;

led1l| S m ! S2iiaił pogrzebowy „Conordia" Jana W olnego
$ w i i s i ?  w y ró b  t n m i e i  — ■ K i a k ó w ,  P l a c  S z c z e p a ń s k i  L .  *  d o m  ■ w ła s n y )  ........   T e l e f o n  K r ,  $ 3 1 J

Mimo ifojny i kolosalnej drożyzny r.pi zedaje firma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
E.RAK JW. ulica 8ze«B.cn 1-3/Cl

towary po padzwyczajn-e tanie-' cBrkck. 
1 Brytanii- Ar er-Remont. system Roskonf, 
38 gouz. iaąc] z łańcuszkiem kor ‘20 
Niklowy Gri Roskopf na kamenie koron 
28-—. Srebrny Rnkopf o 3 kopert., bardzo 
Miny kor. 4K‘—. Stalowy /damski Remont, 
zor. 35-—. Budzik najlepszy kor. 15‘— 
Łańcuszki srebrne od kor. 3’—. Harmonie 
-  do 80' Skrzypce ze imvrzk>eir, od 

kor 20 do dC 
Cenniki darmo I opłatnl*.

płacę każdemu, jeżeli

• nagniotki —
brodawki, ikftrą sro««waelał»
aie usunie w trzech dniach z ko 
rżeniami bez bólu Rla-Balia* 
Cena 1 słoika z liatem gwara*. 
cy|nym K 2'7* 3 słoiki K 5‘K
• Słoików t\ 8 50. Tysiączne lisi 

z uznaniem i wdzięcznością.
(•■»), CaszyM (Kissa), l. tac 

pocztowy 12- 669, Węgry

Najlepsze
-tyryjskie lnrsnsowe owoce 
ia; podania gabinetowe tak 
gruszki jak i ,so‘*r w pię- 
10 kilrwych paczAch po- 
ztowvch opłatnie K 15‘—.
id t lf  Berghofer

-adownik najlepszych owo- 
tów Piiohelsdorf Styrya.

I! R fa tó  tem
jest ao nabycia

Księga pamiątkowa

(Kalendarz z 1916 roku).

Ceua. oprawne w płótno 3 kor., w karton 
2 kor., broszurowane 1’50 kor.

Suchotnicy!!
P i e r s i . o w o  c h o r z y  —  P l u c t t o  c h o r z y  —  
A s t m a t y c y  -  S k r o f u l i c z n i  -  B e / k r  w i ś c i  

C i e r p i ą c y  n a  b t e d n i c ę ^
Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno apragnloną mig* 
w wymienionych cierpieniach 1 wyleczenie tych chorób sapomocb

l i M U i s i e s o  syropu a p t e  W a
OfcarM się jnż n eetek tysięcy cierpiących Jako 
znakomity środek, a najpoważniejsi profesorowi* 
\ lekarze Btosują go 1 polecają Jako skntecznr 

ikarstwe w wymienionych chorobach, Jakoteż d* 
tekluuu, angielskie] cneroky (rhaohltlj), plncla
lekarstw* w wymieniony cl

cnerohy
krwią, chudnlenla, chsrób kobiecych l ztawow
umt«ńla 1 wyczerpana każdego rodzaj a. L p«. 

\  I W0,iU przyjemnego »makn 1 zapachu zażywaj a gi
\  I chętnie nawet najwybredniejsze podniebienia dzieci

TT*/ J  0 P ""  Wojskowi, wracający z pola walki, wj
fw czerpani i wycieńczeni sażywają go ze szczegół

. nem upodobaniem 1 ze znakomitym pożytiien
M l l J  dla w/mocnlenla i uzdrowienia o s ła b io n e g *

prz<*z t r n i ty  w o je n n e  o r g a n iz m u  i n- 
t ip o k o je n la  n e r w ó w .  

l flaszeczka K 6 opłatnie ; 4 flaazeczsl wymagane zwykle do 
zupełnej knracyl, za nadesłaniem naprzód należytoścl kor. 17’—.

Do nabycia tylko u I.. ^ertes’a apteka ood 
„Biatym Orłeir‘\ Luęos 741. Banat.

Cudowna recepta
w dziale mednej kosmetyki szybkiego osią­
gnięcia 0 iśniev/ajpcej piękności, i młcdzień- 
czego wyglauu - do otrzymania różowej 
śnieżno-białej cery i do usunięcia pryszczy, 
piegów, zajadów, ilam, zmarszczę.. j< :t 
również czerwono Jcf twarzy i nosa-Wysyła 
sie każdemu zLnełme darmo. Tysięczne listy 
dziękczynne. Skute* zapewniony. Proszę 
zwrócić sie w zaufaniu do
V. JELINEK, Wiea 66 M  37. Rh! 3B

Uprasza się o porło.

Kupuje
starożytną i nowoży­
tną broń wszelkich 

systemów. 
Magazyn brani 

R. Gliniecki I Ska
Kraków, ul. Szewska 2

Wojenny zegarek 
z br a nz o l e t ką
d o k f d n ia  i iro fru lo w an y  

i  o b o l  ł f n l ę t y

r rh lc sy  lu b  8 tr '"w r  K 18*—, 
*0 —, 35-— r  ra ń .-.-ą  tarcją  

rietlna K 8W‘ —, S5‘ , * i -  
Ze ra e ‘ : em ontoir i  perłową 
ansą K 3 0  SB.—, f-rebrn j

zegarek r  b '«n sol«iJ -4  Kor. 
'O1—, £')•— . 14-stc ~:ar .to  -j 
jlotT  je g a re 1! i  *>rar soiatkg 
K' :30-—  IŁ - .  Na Hit4: 
legareh 9-lutnla plf-mmi. 
gw iraneya. W j= y ,1'-i i »  
llci& a. ZoTLiana dn-v.-ń[oni>’ * *rwn<- 1 z>ni r ił-wrrlab -!wrs' jl  

•-iii, r to ijm  Zc^airoW1

H a n n 1! K o h - " » d
c. 1 t .  na-*"/. % st, w Bi Di 

Nr 1570 (Czcchj)
W n r  k - .-1- ,  d w j !  

i opla-nla

Uii.nu,. jntciy Mil
»( iągną*1 mo;-. a pożądany 
■kutek przez użycie wielj- 
Krotrpe Typróbowancgo apa­
ratu U y p i sriił, z p ent<

w-i ym masażim. Najnow­
szy, przaz lekarży polecany 
wynalaz',u znoderjizowan«j 
wiedzy. y^fłOBw, skrlefe 
|ui po 14 int ica dalsze 
asTirmin ibedno Ten dc 
zewnetrzneg - jżytim eparut 
poleca sią gorąco pamon 
każdego wieku. 0 meszko 
ćliwoftci i skbieczbiści pisa, 
w: sie doświadczone lu j  • u 
Skntei nadzwyczajny. Uty 
wać qwżb dxio .  Ze 
nieodpowiednie z  rot piemą- 
dz7 - OTii z dodatkami i po 
dsrńon spoaobn u?ycir, lp*r.

t  f /& ą  j p '.V ł « ą  
8 0  hai. aroie], Iljskre-ur 
wy bez podania zawar 

tośoi za zaliczką prz 'i. 
Hygienioz: dom wysyłkowy 
J .  14 -J H  'u V ,  Praga, 

P*rlgat*a 2*.

Jedwabne materye
poleca firira ,

Prokop Skr»rkovsky I syn
łampoler Czech".

Prćbld przteyła sią nu żądsiu. tylko bezpośre­
dnim konsunentOiŁ..

KINO-WANDA
I p r z y  u l i c y  f r w .  G e r t r u d y  L .  5 .

Od trżeci dzień; 
rsowy program.
P r i t K i s U w l T i s  t r w a j ą  w  d n l i  p o m u d n l s :  a d  | » -  

d s l n y  - i - t e j  d o  1 1 - t e j ,  w  n i a d z i a l a  i  > n .  o u  *ó 
e e d r i n y  d o  1 1 - t o t  w l o a a ś r .

(upie reainożi
w Wielkim Krakow»e.

Zgłoszenia dc Adm; nistracy

„Nowcści Illnstiw a£ycii“ .

LjCupuie i

■'iO to, s r e b r o ,  b r y l a n t y ,  p e r ł y ,  w o z ^ lk p  
b i ż u t u r y ą  n o w ą  i  a n t y c z n ą ,  z o j r a r y  
i  z e g a r k i  o r a z  s z t u c z n e  z ą b > .  — P ła o ą  

n r j w y ż s z e  c e n y  
■kii i uganolztnawski l (sbilorck*

1. Cyankłflwles, vl. S lrw kow tka 24.

m  ™ k . . . A /
W i t ó r n y i  Reweścl III

wyżyta 
sa [spimsduea .‘zijsiri 

lar f t e r k ł  iiaztnilar^ 
książki:

a>„Woi=nnyBrlonlP’
Waitawa krrabUiskleaa

cens 1 kor.

b) „Po ślubie1*
W n r . Onssaektacs

■tni 4 kor.

v  „Piekło11
ffaolawa OraMaiskłag*

cens 3‘50 Kor.

*> „Ol-.1) izlijin łihl-i 
lihiipir rk4h*łmUi|i

- cent kor. £'50

e . bał
rjiH 70 h*5

Przybory do golenia
d o b r u  i  a a c i i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W ,  u i i e a  S z e w p k a  l S / b l

Brzytwy po K 2‘5-J, S‘50, .r> do 10 aparaty dr samogo- 
enfc. 9 do 12 K. Fas do obciągcr - brzytwy K 2-50 dc 
'••5C. Kamienie do brzytew tC 3 50 do 1-5Ó klarzynki do 
s. Jnsow k 25‘—. Dyan‘»,nty io szk-a K 18' .- do 30 
Zapalniczki Z 4' — do 12—, Ap -rata fotografii zoo kor 

■ 5 5C 7- . l3; .
Wysypka *» pobraniem poc-.towem. żia ni «dpov iedn‘j  

zwraoatn nieniadzi-

Zegarek mmlmt
s ia l o w y  la b  n ik lo w a n y

I. Sorta K 14-— Z podwójną
II. Sorta . K 20*— kopertą , K 40*—
Imit. sPebra K 30’— Ze szkłem ochron-

nem K 2’—, Radium K 10*— więcej. 
Precyzyjny zeoarek K 50’—, 60*— i 80*—.

hmk i br£Bsciet̂
z e  s z k ł e m  o r h r a n n e i a

Duży format K 1J’- 
il. Sorla . K 20*-

Mały iormal K 30’— 
U. Sorta . K 40*-  

Ze szkłem ochronnem K 2 - ,  Radium K 10*— 
więcej.

Precyzyjny zegarek z bransoletką K 50, 60180
Wysyłka z Wiednia za nadesłaniem na1eżyto*ci oraz 1 korony na porto. Także w pole.

HAX BGHNEL
Wieoeik, IV. Hiirgarethenstrasse 2102.

C e n n i k  a a  n a d e n ł a n l e m  i  k a r .  
H l e s z o n k o w s  itsm p r d y n s m «  K  8 0 * —.

mii
i !

t t s m l  I H ls z i r n i
taki llluitaŝ cn

F J jp

u i i i i  mm
d o b r e  i t a n ie  pn.eca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

Skrzypce zo smyczkiem K 20'—, 2ó 30‘— do 70’—. 
Futerał]’ A 18 J irmorie w różnych gatunkach ń 20’ —, 
30 —, 40'— do 90- Sclarnety 5 klap. r, 20'—, 8 klap. 
< 2fi'—, 10 Klap. K 30‘ —, Trąby akordeonowe po K 6- 
7*—. 8‘— . Harmmijk ustne V 3‘ . 5 '—, , Mando­

lin v  K 50 . GO- l  70 
Wycyłkj z* pobrauem pjcztowem. Zr nieodpowiednir 

zwracam p.emadze

EezptatBie

otrzyma Każdy na życzeni- 
m«j katalog -rł wny ;pgar- 
k-ifl złotych st ebrnrch to- 
wardw i instrumentów cm- 
zycznych Skrzypce po kor 
14* , .O- , 2.>‘ i wyżej.
Dobra tarmonijka kor. ić 
23‘ 3.— , 50* . Dwu
rzęd -wa fiarm-nijka koro a
:<■ , 8 0  . 1 0 0  , i  o-
Trzech rzędowa harmonijKa 
koron tStł 200, 24 K 28( 
Wyj i na dozwolona lub 
zrrnt pieniędzy. Wysyłki 
z» zaliczką lub poprzednin 
nadesłamom pieniędzy prz-«i 

dom wysyłkowy
I 1 A N N S  K C N R A l F
c. I k. nadworny dostawę* 

BrB., Nr. 1746 Czeohy

B M M W I Ł K a g a i M — M im
Każda kobieta i  

czyta R
moje wysoce interes iujące wskazówki H  

o nowoczesnem ^
pielęgnowaniu biustu jj
Nieocenione rady przy z a n ik a n iu  M  
i braku oełnych kształtów! Proszę ■  

p:sać z zaufaniem ^
Jj jO A  KRAUSE, Preszburg (Węgry), ^

5  Schauzstrasi* 2 .  O d d z ia ł  1 0 .  p

|Ś Nic nlo kosztujo. * ^ M  0

■- sd « M I I E I M = I S I I M M B I U K i r i M
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